
Nr. 234. Kraków, Sobota 26 Sierpnia 1893. Rocznik

P r z e d p ła ta  w j  n o s i  
w Krakowie:

miesięcznie 1  zlr. 3 5  cnt,  k\\;n-|:i.lnie 4- /.Ir., 
półrocznie 8  jpj'-, sapn ie  1 (5 zlr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 1 5  cni. 
miesięcznic.

N-i prowincji i w całej monarchji Austro-'Veg.:

miesięcznie 1  zlr. 7 0  cnt., kwartalnie 5  zlr., 
półrocznie 1 0  zlr., rocznic 3 0  zlr.

Numer pojedynczy O cnt., na prowincji 1 0  cnt.

K U I I .  E l i

C en a  o g ło s z e ń :

Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, za 
pierwszy raz 1 0  cnt., za następne po 5  cnt. 
Drolme^ogioszciiia zwykłym drukiem po 3  cnt. 
od wyrazu, iłustyni drukiem po 5  cni. od 
wyra/u. Minimum i.ceny drobnych ogłoszeń

wychodzi codziennie o godzinie 9 rano.

7 cnt. ...Nadesłane” 3 0  cni. od wiersza. 

Adres dla telegramów:

,KURJ£R POLSKI1- —  KRAKÓIV

Rękopisów Ecdakcja nie zwraca.

&r. Z. A z TOLMf.reaŁ ® s |  IWur. ,'yj

Z bieżącej chwili.

P ary sk ie  dzienniki ciągle je szcze  zaj 
m u  ją  się rezu l ta tam i w yborów  z o s ta 
tnie j niedzieli. Tylko  z n iechęc ią  przy - 
zna ją  organa  pob itych  par ly j  p o n ie 
s ioną  k lę sk ę ,  a z resz tą  n ie  m ogą  już 
zataić, że ich nadzie je  n ie  zostały ni
szczone. M o narch iśc i  n a tu m ia s t  dają 
do pozn a n ia ,  że byli p rzy g o to w a n y m i 
n a  p o rażkę .  Jedni tylko socjaliści m ogą 
oczekiwać większego p o w o d z e n ia  przy 
w y b o ra ch  ściślejszych i d la tego  ogól 
n ie  Drzypuszczają, że w  n o w y m  p a r l a 
m enc ie  zajm ą miejsce os łab ione j  partji 
radyka lne j .  Co do tego  nie łu d z ą  się 
ju ż  n a w e t  sami radykali,  owszem , o 
tw arc ie  po w iad a ją ,  źc vr now ym , p a r 
lam enc ie  t r z e b a  się będz ie  liczyć z so- 
cyalis tami jako  z o so b n ą  p a r t ją  Co 
do s tro n n ic tw a  rzą d o w e g o ,  będz ie  ono 
n iew ątp liw ie  silniejsze j a k  w p o p r z e 
dn im  p a r l a m e n c ie , n ie p e w n e m  je s l  
je d n a k ,  ja k ie  w  przyszłości zajmie s t a 
now isko  i czego będz ie  się dom agać .  
W  P a ry ż u  u t r z y m u ją , że s t ronn ic tw o  
to  raczej będz ie  k o n se rw a ty w n e m  jak  
p o s tę p c w e m .  W  każdym  raz ie  n ie  b ę 
d z i e " w y s tę p o w a ć  zbyt o s tro  przeć, ,v 
żą d an io m  p a r t j i  robotn iczej ,  gdyż m a  
w  sw em  gronie  d o s ta te c z n ą  liczbę 
p o s tę p o w có w ,  k tórzy d la  tej sp raw y  
me od m ó w ią  p o p arc ia .  W a ż n e m  je s t  
także, cz tg o  dziś je szcze  -ozstrzygnąć 
n ie p o d o b n a ,  czy socjaliści w ystąp ią  w 
zw artym  szeregu, czy b ę d ą  sp ie rać  się 
ze so b ą  i dzielić ja k  daw nie j .

N iezm iern ie  in te resu jący  list w y s to 
so w a ł  do R zeczypospolite j  francuskiej 
p. A m ilka r  Cipriani,  znany  an a rch is ta ,  
w  k tórym  o m a w ia  w ypadk i zaszłe  w 
A ignes -M ortez .  L is t t e n  n a b ie ra  d o 
niosłego  znaczenia te m  więcej, że p an  
C iprian i należy do najgorl iw szych  zwo 
lenn ików  F ra n c j i  i słynie ja k o  bojo  
w n ik  z b ra ta n ia  się W ło c h  z je j  sio- 
strzycą po  naro d o w o śc i .  List b rzm i 
ja k  n a s tę p u je :

„ W  tym czasie, k iedy w e W łoszech  
w ierni przyjacie le  F ra n c j i  z energ ją  
g o d n ą  rzeczywiście za s ta n o w ien ia  r o z 
poczęli walkę przeciw ko p o d ró ży  księ
c ia  N eapo lu ,  nas tępcy  t r o n u  w łosk ie 
go do Metz, p o n iew aż  p o d ró ż  ta  o b r a 
ża  n iew ątp liw ie  uczucia  f rancusk ie ,  u -  
czucia tego n a ro d u ,  k tó ry  w alczy ł za 
w olność i sw obody  W łoch , w łosi w a l
czą ja k  wściekłe psy . . N ie z a p o m ’- 
na jm y  o tem , że gdyby we W łoszech , 
n a  czele rząd u  stał m in is te r,  k tórego  
imię je s t  wszystk im  d o b rze  znane,  to 
n iew ątp liw ie  w y p a d k i  zaszłe w  Aignes- 
Mortez, sp row adz i łyby  n ie p o ro z u m ie 
nia, ja k ich  my unikam y, ja k ie  ca łą  siłą 
zwalczyć u s i ł u j e m y . . .  F ra n c ja  nie p o 
w in n a  być obc iążoną  ani w in ą ,  ani 
odpow iedz ia lnośc ią  za bójki, zaszłe 
pom iędzy  robo tn ikam i,  lecz ju ż  czas 
p o  te m u ,  ażeby te walki k ijow e os ta  
teczn ie  były z a ta m o w a n e .  W  A ignes-  
Mortez n ie tylko walczono kijami, ale

nad to  walki te o d byw ały  się w oczach 
m iejscowych w ładz ,  u rz ą d z o n o  rodzaj 
pościgu, b ito  się w  ulicy i w p o d w ó 
rzu,  w w alce  tej b ra ło  u d z ia ł  2500 
F ra n cu z ó w , alakująitych robo tn ików  
włoskich. Gdy zaś z je d n e j  s trony 
czyni się w szystko  aby  m iędzy d w o 
m a  bratn iom i n a ro d a m i  zap row adz ić  
niczem  n ie n a ru s z o n ą ,  niczern n ieza
k łóconą h a rm u n ię  i zg o d ę ,  z drugiej 
s ta ra ją  się zburzyć to, cośmy ju ż  p o 
zyskali, a to p rzez  zbrodnie- b ra to b ó j
cze. P rz e la n a  krew  tym sposobem  
s tw a rz a  między d w o m a  ludam i n i e 
p rz e b y tą  p rze p aść  n a  wielkie z a d o w o 
lenie rz ą d ó w  obu  k r a jó w 11.

W  sw em  ost.atn iem !. p rzem ów ien iu  
znow u  wy łykał B ism arck  p a r ty k u ła  
ryzm  pruski,  o czem wiele dzienni 
ków  w yraża  się ironicznie, w s p o m in a 
jąc ,  że daw nie j,  za czasów sw ego  k a n -  
c lers tw a w  innej myśli k ruszy ł Iiodw 
przeciw  p ru sk iem u  p ar tyku laryzm ow i.  
B er i. B orser  Gunter tak  p isze o t e m :

Gdy p rzed  laty sa rk a ł  B ism arck  n a  
par tyku la ryzm  pruski,  w cale n ie m ia ł 
n a  myśli p ru sk ich  un ita r juszy ,  którzy 
wszystko co n ie p rusk ie  nie m ają  za 
nic, lecz tych w łaśn ie  pa r tyku lar juszy ,  
którzy  z a n ad to  ju ż  stali P ru so m  solą 
w  oku. Gdy książę za czasów sw ego 
k a n c le rs tw a  u tysk iw ał n a  ów par tyku  
l a r y z m , przydzieli ł w tedy  zaufanych 
u rzę d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  do minisle- 
r ju m  prusk iego , aby krzewili ta m  ideę 
p a ń s tw o w ą  i wzmocnili w  P rus iech  
w pływ cesarza, nie dopuszcza jąc  do 
zbytniego w zros tu  znaczen ia  króla p r u -  
skiegu. Celu tego chcia ł os iągnąć o g ra  
n iczen iem  zak resu  dz ia łan ia  ministe-  
r jum  prusk iego  W ów czas  n ie  dążył 
Bism arck, aby p o tę g a  cesa rza  ró w n a  
ł a  się p o tę d ze  jego  jako k ró la  p ru  
skiego, lecz pop ie ra ł  usilnie ideę  cen- 
trabzacyi w ładzy  cesarskiej,  tw ierdząc ,  
że inaczej- być n ie  pow inno .  W tedy  
to  sk łonnym  był B ism arck  przyznać 
cesarzowi p ra w o  z a k ła d a n ia  sw ego  ne
to w  sp ra w a e n  dotyczących Zw iązku  
niemieckiego, ba, n a w e t  chcia ł w yw al
czyć i d la siebie, ja k o  kanc le rza  R z e 
szy niemieckiej p ra w o  z a k ła d a n ia  neto 
p rzeciw  u ch w a ło m  R a d y  p ań s tw a .

G en e ra ł  D odds  o d p ły ą ł  p rz e d  kilku 
dn iam i z Marsylji n a  n o w ą  e k s p e d y 
cję do D ah o m e ju  N a  pok ładz ie  s t a t 
ku  „ L ib aan "  zn a jdu je  się k ilkuset żoł 
nierzy, pu łkow nik  R em y, kilku ofice
rów, o raz  obfite zapasy  żywności. Z 
począ tk iem  przyszłego m iesiąca  w y lą 
duje  g e n e ra ł  D o d d s  w Kofon i b e z 
zwłocznie w yruszy  p rzec iw ko  krulowi 
B ehanz inow i,  który  obecn ie  za ją ł  p o 
zycję o,koło Aczesine, n a  p ó łn o c  od 
rzeki Zu, na jznaczniejszego  d op ływ u  
Uemy. A rm ję  B e h a n z in a  zmniejszyły 
w p ra w d z ie  w o jenne  s t ra ty  osta tn ie j 
karnpanji,  k red y t  jego  u  fab ry k an tó w  
i d o s ta w có w  bron i  je s t  p raw ie  w yczer  
pany , m im o to  j e d n a k  kolonja lny od 
dział francuski p rzygo tow any  być m u 
si n a  długie t ru d y  i liczne n ie b e z p ie 
czeńs tw a, zw iększone uciążliwym te 
ren e m  i n iszczącym  klim atem . W  p r a 

sie francuskiej nie brak  głosów, do ina  
gających  się n aw ią za n ia  ponow nych  
ro k o w a ń  z k ró lem  B alianzin ,  a n a w e t  
odciania m u  za o p la lą  h a ra czu  lery- 
to r ju m  n a  pó łn o c  rzeki Zu.

Chociaż B ehanz in  nie p o d d a ł  się j e 
szcze w ład zo m  francuskim  i tu ła  się 
z k ilkuse t  zbrojnym i po s tron ie  w scho 
dniej od sw ego daw n e g o  królestwa, 
u p o rz ą d k o w a n ie  D ahom eju  je s t  już  
.sp ra w ą  skończoną . Kraj dahom ejU u  
podzielony  zos ta ł  na  dw a  p a s y : n a d  
morski i w ew nętrzny  ; ten osta tn i zaś 
sk ła d a  się z trzech o bw odów , nazy 
wających  się: Aboinej ,  A llada i U em e, 
a  rządy  n ad  n im  sp raw u je  oficer, w 
mieście A b u m ey u  sta le  p rzebyw ający .  
P as  nadm orsk i  liczy cztery o b w o d y :  
Popo, W yda, K o tonu  i P o r to -N o v o ,  
i rządzony  p iz ez  g u b e rn a to ra ,  k tórego 
m ie jscem  pobytu  ma być W yda, p rz e 
znaczona  n a  przysz łą  sLolicę całej no- 
w ozdobytej kolonji dahom ejskiej,  lubo 
n a  te raz  c e n tru m  w ład z  a d m in is t ra 
cyjnych i w o jskow ych  p rzen ies ione  
doń jeszcze n ie jes t,  a  w łaściw ie n a 
w e t  skup ien ie  takie do tąd  nie n a s tą 
piło. Zarządy  mieszczą się częścią w 
K otonu , a częścią w P o r to  Novo. T e n  
osta tn i punk i zresztą  pozos ta je  wciąż 
p o d s ta w ą  dzia łań  wojskow ych, prze- 
dew szystkiem  niedalekiej w ypraw y  do 
gó rnego  D ah o m e ju  —  celu p o jm an ia  
B e h an z in a .  H a n d e l  tym czasem  w  n o 
wej posiad łośc i  francuskiej p rze w y ż
szył wszelkie . oczek iw an ia ;  ożyw ił się 
wielce, pon iew aż  lu d n o ść  pow róc iła  
do u p ia w y  roli i gdy się F ra n c u z o m  
pow iedzie  wreszc ie  z B ehanz inem , b ę 
dzie D ahom oj n iezaw odn ie  w ca łem  
tego s ło w a  znaczeniu  k w itn ą cą  ko-  
lonją.

PRO GIR A M.
U J. Zjazdu prawnik j k  i ukojiomi- 

stów polskich w Poznaniu
10 d n ia ch  11, 12 i  13  w rześn ia  1S93 r.

P rzybyw ających  n a  Z jazd  u c z e s tn i 
ków p rzy jm ow ać  b ę d ą  n a  d w o rc u  k o 
lei że laznej w P o zn an iu  de legow ani 
cz łonkow ie kom ite tu  w niedzielę 10 
w rześn ia  i w  pon iedz ia łek  11 w rześn ia  
przy  wszystkich pociągach ,  w skazu jąc  
k w a te ry  i udz ie la jąc  p o trze b n y ch  in -  
formacyj.  W celu zam ów ien ia  k w a te r  
p ros im y  o zgłoszenia do sk a rb n ik a  
kom ite tu  p. d r a  K usz te iana .  B iuro  in 
fo rm acy jne  z n a jd u je  się w gm a ch u  
f ron tow ym  T e a t ru  polskiego przy  ul. 
Eerlińskiej nr. 18. D ia w zajem nego 
zazna jom ien ia  się z a p ra sz a  się gości 
w  niedzie lę  w ieczorem  n a  salę ho te lu  
„V ic to r ia“ obok  T e a t r u  polskiego.

W  p o n ied zia łek  d. 11 w rześn ia .

O godz. 9 ‘/.j odbędz ie  się so lenne  
n ab o ż eń s tw o  w  kościele farnym.*

O godz. 1 0 ' /2 p ie rw sze  ogólne z e 
b ra n ie  w  T e a t r z e  polskim z n a s tę p u 
jącym  p o rzą d k iem  d z i e n n y m : 1. z a 
gajenie Z jazdu  p rzez  p rez esa  kom itetu , 
hr. A u g u s ta  Cieszkowskiego. 2. p o 
w itan ie  uczes tn ików  a) w imieniu m. 
P ozn an ia ,  przez ra d c ę  d ra  W icherk ie-  
w icz a ,  b) cen tra ln eg o  T o w a rz y s tw a  
ro ln iczego przez p rezesa  hr.  St. Żó ł
towskiego, c) p ra w n ik ó w  w ie lkopo l
skich przez radcę  St. Moltego. 3. w y
bó r  m arsza łków  Zjazdu  i u k o n s ty tu o 
w an ie  b iura .  4. o d cz y t :  „O pos tęp ie  
ekonom icznym  i sp o łecznym  Galicji 
od czasu  z a p ro w a d z e n ia  s a m o rz ą d u 14, 
przez St. S zczepanow sk iego ,  p o s ła  do 
R a d y  p ań s tw a .  5. odczy t:  „ P a r la m e n 
taryzm  a  g in in a “ . 6. sp ra w o z d a n ie  z 
czynnnści komisji em igracyjnej.  7. ro z 
dział n a  sekcje.

O godz. 4 po  po łu d n iu  :
I. S ekcja  d la p r a w a  publicznego  

o b ra d o w a ć  będzie  w  B azarze ,  w j e 
dnej z sal mniejszych.

R  e f e r  a  t  y :

1. „ P o ż ą d a n ą  j e s t  rzeczą, aby w gi 
m n a z ja ch  u dz ie lano  p ro p ed e u ty k i  p r a 
wniczej ,  t. j. p e w n y c h  p rz y g o to w a w 
czych w iadom ości zasadn iczych  z n au  
ki p r a w a  p ry w a tn e g o  i pub licznego"  —  
p ro f  d ra  Zolla  z K rakow a.

2. „W  jak im  k ie runku  należa łoby  
p rze p ro w ad z ić  re fo rm ę  są d ó w  p rzy 
sięgłych, by  ins ty tuc ję  tę uczynić p o 
ży teczniejszą przy  w ym iarze  karne j 
sp raw ied liw ośc i?"  —  prof. d ra  Ostro 
żyńskiego ze Lw ow a.

3) „O po trzeb ie  reform y ś ledz tw a  
w stę p n eg o ,"  — p ro f  Di a  S tebe lsk ie-  
go ze Lw ow a.

4) „O po trzeb ie  z a p ro w a d z e n ia  p o 
s tę p o w a n ia  k o n tradyk to ry jnego  w p o s tę -  
p o w a n iu  śledezem , zwłaszcza w  p rz e d 
miocie a re sz tu  śledczego i ściślejszego 
p rze p ro w a d z e n ia  rów nośc i  s t ron  w  po-  
s tę p u w a n iu  ś ledezem  w ogóle ,"  — adw . 
D ra Zinsa ze Stanisławowa..

II. S ekcya  dla ekonom ii spo łecznej 
i p raw  p o k rew n y ch  o b ra d o w a ć  będz ie  
w wielkiej sali baz a ro w e j .

R e f e r a t y .
1) „ W a lu ta  z ło ta  i jej w p ływ  na 

g o sp o d a rs tw o  sp o łe c z n e - , — p ro feso ra  
D ra  Milewskiego z K rakow a.

2) „P o łą cz en ie  k redy tu  h ip o te cz n e 
go z ubezp ieczen iem  n a  życie", — prof. 
D ra  Gąbińskiego ze L w o w a

3) „O  zaw o d o w ej  organizacyi s ta n u  
ro ln iczego na w zór  francusk ich  syndy 
ka tó w  ro lnych" ,  prof. D ra  Leo z K r a 
kowa.

4 j . „ S t a n  i o rgan izacya  k redy tu  w ło 
ściańskiego w Galicyi", — D ra  L Garo 
z K rakow a.

5) „K orrefera t w kwestyi l ichw y".
G) „Gzy i o ile Spółki,  n a leżące  do

Związku S p ó łek  polskich  w  P rus iech ,  
m o g ą  zaspokoić po trze b y  k red y to w e  
m niejszych posiedzicieli z iem sk ich" ,  — 
X. p a t ro n a  W a w rzyn iaka  ze Ś rem u .

7) „C hroniczny  ch a ra k te r  obecnego  
p rzes ilen ia  ro lnego".

8) „O p o trze b ie  s tatystyki w  dziel
n icach  polskich*.

W e Wtorek, 12 w rześn ia . 
o godzinie 9 p rzed  p o łu d n ie m  :

III. Sekcya dla p r a w a  p ry w a tn e g o  
w je d n e j  z sal m nie iszycn  w B a za rze

R  e |  e r  a  t  y.
1) „G p o trze b ie  i znaczeniu  s ta ty 

styki p r a w a  p ry w a tn e g o ,“ —  D ra  J a 
w orsk iego  z K rakow a.

2) „O po trzeb ie  reform y p ra w a  m a ł 
żeńskiego," —  D ra  B u jak a  ze Lw ow a.

3) „Si-osunek dob row o lne j  s p r z e d a 
ży g ru n tó w  do ich dzierżaw y i n a jm u  
p o d łu g  p ro jek tu  p r a w a , cywilnego dla 
N iem iec," — adw . M ottego z G rodz i
ska.

4. T łu m a cz en ie  nazw isk  cu d zo z iem 
skich ze s ta n o w isk a  p r a w a  cyv i 'n e -  
go ,"  — a d w d k a ta  S u n d e r la n d a  z S ie 
dlec.

IV. Sekcja  d la  s p r a w  em igracy jnych  
w wielkiej sali b az a ro w e j .

R e f e r a t y :

1. „W y ch o d z tw o  polskie z p o d  p a 
n o w a n ia  rosy jsk iego"  — D ra K ło b u 
ków skiego ze Lw ow a.

2. „O w ychodź lw ie  z Galicji" —  
prof. d ra  Kleezyńskiego, ko ref p. D w e r 
nickiego.

3. „O emigracji z p o d  p a n o w a n ia  
n iem ieckiego" —  p a t r o n a  Jackow sk ie 
go z P o zn an ia

4. „O  ko lon jach  polskich  w p ó łn o 
cnej A m eryce"  —  p ro f  d r a  D u n ik o 
wskiego ze Lw ow a.

5. „O ko lon jach  polsk :ch  w  Brązy- 
ljj" —  prot.  d r a  S iem iradzk iego  ze 
L w ow a .

6. „Ł ączność  ekon o m icz n a  z w y-  
cho d ź c tw e m "  —  d r a  U n g a r a  ze L w o 
wa.

O godz. 4 po  p o ł u d n i u :
V. W s p ó ln e  o b rad y  wszystkich sek- 

cyj, n a d  k w es t ją  małej w łasnośc i  z iem 
skiej w wielkiej sali b azarow ej .

R e f e r a t y :
1. „R ozw ój o sa d n ic tw a  k ra jow ego  

w  w schodn ich  p ro w in c ja ch  m o n a rc h j i  
p rusk ie j  i p r a w o d a w s tw o  r e n to w e "  — 
d ra  K a lks te ina  z P o zn an ia .

2. „K w es tja  m ałe j  w łasnośc i  z iem 
skiej w  R os ji"  — p. K uty łow skiego  z 
P e te r sb u rg a .

3. .K w e s t ja  udz ia łu  ro b o tn ik ó w  i 
of icjalis tów w  zysku p rze d s ięb io rs tw a  
ro ln iczego" —  h r .  C ieszkowskiego z 
W ierzenicy.

Sekcje, k tó re  n ie  zd o ła ją  za ła tw ić  
całego p o rz ą d k u  o b rad ,  m o g ą  u c h w a 
lić p o w tó rn e  ze b ran ia  w  nas tęp n y ch  
dniach i w  tak ich  godzinach ,  k tó re  
najm nie j  ko lidow ać b ę d ą  z o b ra d a m i  
innych  sekcyj, ew e n tu a ln ie  w  ś ro d ę  
ra n o  p rze d  d rug iem  p le n a rn e m  ze b ra 
n iem

W e środę 13 w rześn iu .
O godzinie 11 p rze d  p o łu d n ie m  d r u 

gie p le n a r n e  z e b r a n i ;  w T e a t r z e  po i-

MIŁOŚĆ I EGOIZM.
r  o w  i e  ś  0

przez

J ó z e fa  O r ło w s k ie g o .

(49) (Ciąg dalszy).

N iedośw iadczen ie  je j  p rzy te m  sp raw ia ło ,  że 
w ierzy ła  w  szczerość w szystkich  h o łdów  jak ie  od 
b ie ra ła  n a  balu .  Jakżeby  je j  d o b rze  było, m yś la 
ła  sobie, gdyby w esz ła  w  to go rączkow e życie 
i gdyby [coraz szerszym  kołom d a w a ła  się p o 
znać. Miałaby w tedy  setki,  tysiące wielbicieli , 
S z m e r  podziw u w ita łby  ją  wszędzie, a  wszystkie 
rów ieśn ice  pa t rza ły  n a  n ią  zazdrosnern  okiem. 
Ileż z tąd  pociech, ile szczęścia.

T a k  m. rzyła K lara  od  ow ego  pięknego  w ie 
czoru w  iah Saskiej.

R o  tzice cieszyli się bardzo  z p o w o d ze n ia  
jedynaczki,  atoli każde z nich odm ienn ie  z a p a t r y 
w ało  się n a  tę sp raw ę .  Ojciec, który wiele w  ży
ciu p rzeszed ł  i ciężkiej p racv zaw dzięczał dzisiej
sze sw e s tanow isko , w iedz ia ł  dobrze, ja k im  k r w a 
wym  t ru d e m  o k u p y w ać  t rz e b a  jaśn ie jsze  p o w o 
dze n ia  chwile i w iedzia ł  także, że m ija ją  one 
b a rd z o  p rędko ,  : gorycz i o s tre  ciernie n a  ka  
żdym  niem al k roku  d a ją  „ię uczuw ać . P ra g n ą ł  
p rze to  gorąco, aby K la ra  zna la z ła  byt dosta tn i 
i j a k  na jm nie j t ro sk  i ud ręczeń .  N ieraz  gdy z 
ko ń ce m  m iesiąca  zab rak ło  pieniędzy n a  wydatki 
d o m o w e  najn iezbędn ie jsze ,  pa rę  godzin  tracić 
m u s ia ł  n im  wTydobył skąd  kilka reńskich , a w  t a 

k ich  chw ilach  przychodziło  m u  zaw sze na  myśl, 
że je g o  je d y n a c z k a  m oże leż w  b iedzie  się zna-  
leść. C hcia ł w ięc te m u  zapob iedz  w y d a ją c  j ą  za 
m ąż za człowieka dosta tn iego .  D latego  też cie 
szył się p o w o d ze n iem  cór! i, bo u w a ż a ł  to za  p 
m ost '  du  szczęśliwego zam óżpójścia .

M alka  n a to m ia s t  nie m yśla ła  w ca le  o c z a r 
nej życia godzinie , bo jej d o tą d  n ie za zn a ła  d z ię 
ki troskliwej opiece m ęża ,  k tóryby  w ola ł  kam ie  
nie rąb a ć ,  niż żonę zgryść czem kolwiek. P a n i  
Ju lia  p e w n ą  była, że có rka  je j wyjdzie ja k  ną j -  
śwletnie j za  m ąż  i że to tylko kw est ja  czasu. 
Marzyła z u p rag n ie n iem  o Grzybku, ale po  balu 
pow iedz ia ła  sobie, że m oże  się znaleść kłoś le
pszy. Z za dow olen iem  też w i ta ła  ro zb u d z o n ą  n a 
gle u  córki chęć  p o d o b a n ia  się i zam ias t  czuw ać 
n a d  se rcem  i um ysłem  rozkw ita jącego  pąc/.ka w 
św ia t  w chodzącego  p o d n ie ca ła  p różność  Klarci,  
p rzyuczając  j ą  do tej gry sa lonow ej,  w której 
nam ię tność  b łyszczenia zab i ja  d e l ik a tn o ść  uczuć. 
Każda zabaw a ,  każde w iększe zebran ie  obudza ły  
w sercu pan i  Jnlji żal głęboki,  że nie m ia ła  za 
m ło d u  m ożności zna leść  się w większym wirze 

sp ró b o w a ć  szczęścia. B y łabym  zna laz ła  z p e 
w nością św ie tn ą  p a r t j ę ! — m ów iła  do siebie , a 
lak  b iedow ać m uszę ja k o  żona  u rzę d n ik a  i d u 
sić się w czterech śc ianach  n ad  n u d n ą  i ż m u 
dną g o s p o d a rk ą  dom ow ą. P oczy tyw a ła  sob ie  za 
obow iązek ,  aby p rzyna jm n ie j  córka m ia ła  sp o s o 
b n o ść  zbliżyć się do ta jem nniczego  rogu  obf i
tości.

— T a  z n a s  kob ie t  — m a w ia ła  za wyczaj — 
p o d o b a  się isLotnie, k tó ra  się chce p o d o b a ć  i 
k tó ra  się um ie  p o d obać .

Uczyła p rze to  córkę rolicznycli sp o so b ó w  
za w ra ca n ia  g łów  mezkich, sztuki trudnej ,  a w g r u n 

cie rzeczy tak  proste j ,  gdy w  p o m o c  p rzy c h o 
dzą u rok  i w dz ięk  młodości.  U czyła tego córki 

d o b r ą  w ia rą ,  że je j  tem przysługę  oddaje .  
Klarcia s łu c h a ła  uw ag, śm ia ła  się i z a p ew n ia ła  
m atkę ,  że n igdy jej n ie  opuści,  że bez niej żyćby 
nie m ogła .  P a n i  Ju lia  c a ło w a ła  w ted y  K la r r ię  i 
żar tob liw ie  n a z y w a ła  j ą  sw oją  w łasnośc ią .

Z jaw ien ie  się W szędobylsk iego  było d la  obu  
kobie t  b a r d z o  p o ż ą d a n e m .  Grzybek by ł w re 
zerwie w edle  opinji  p an i  Julji,  bo nie p r z y p u 
szczała , aby go K larc ia  w danej chwili nie po 
trafiła zdobyć, W szędobylsk i zaś  bliżej żył w iel
kiego św ia ta ,  był należycie  n iezawisły  i p r z e d 
s taw ia ł  n iew ą tp l iw ie  p a r t j ę  p ierwszej klasy z gru 
py obyw ate li  wiejskich. Go za lo s !  P a n i  Ju lja  aż 
p ła k a ła  z radośc i  n a  myśl, że m oże  pow iedzie  
się m ijana z o b y w a te le m .  Jakieby to  miłe było 
życie n a  wsi, m a ją c  do dyspozycji konie i p o w o 
zy, m ieszkanie  le tn ie  we w łasn y m  m ają tku  i zi
m ow e m ieszkanie  w Krakow ie. Z resz tą  W szędo 
bylski mógł p rzyc iągnąć  jeszcze lepszego, lak  jak  
Grzybek je g o  p rzyc iągną ł.  N a w e t  h ra b io w sk a  k o 
ro n a  nie w y d a w a ła  się pan i Julji czemś n ie m o - 
żliwem.

T era j  p ro jek tam i jak b y  z im nego w ich ru  p o 
w iew e m  o trz ą sa ła  s r e b iz y s tą  ro sę  z p rze cu d n eg o  
kw iatka swego, tak  m ile  i wdzięcznie  r o z k w i ta 
jącego . U p a ja ła  córkę m o ra ln e m  o p iu m  i cieszy
ła  się, że có rka  m arzy  rozkosznie.

P a n i  Julja, życząc sob ie  d la  Klarci ob y w a  
te la  ziemskiego, m ia ła  też  na względzie, że  b ę 
dzie m o g ła  t ryum fow ać  n a d  sw ą  s ios trą ,  której 
p ra g n ę ła  za k aż d ą  cenę  okazać ,  że p o g a rd z a  jej 
m a ją tk iem , bo i bez n ie j p o traf i  z a p e w n ić  szczę
ście swej córce.

W szędobylsk i ,  k tóry  sp o d z ie w a ł  się na t ra f ić

na  o p ó r  niezwykły, korzysta ł z tego u s p o s o b ie 
n ia  p an i  Julji,  n ic  o tem  n ie  w iedząc  Z p o czą tku  
n ieśm ia łe  s taw ia jąc  kroki, doszed ł w  n ied ług im  
czasie do tego, że m óg ł byw ać codziennie  i z a 
ch w ycać  się K larą .

Dla pan i  Julji nic by ł  on  jeszcze o s ta tn im  
s łow em  w przyszłości kKlary, ale ro k o w a ł  n a 
dzieje nadzw yczajne ,  od s tra sza jąc  m niej p o ż ą d a 
nych , a zbliżając Grzesickich d o  sfery, do k t i r e j  
pan i  Julja z ty tu łu  swoich po  kądzieli p o k re 
w ieńs tw , na jw ięcej czuła pociągu .

Ojciec często m ia rk o w a ć  m usia ł  zby tn ią  go 
rączkę żony, k tó ra  coraz  więcej p s u ła  córkę.

— M oja Julo, —  m ó w ił  do żony, — p rz e 
raż a ją  m n ie  p ro jek ta  ciągłych zabaw . Z a s ta n ó w 
że się, do czego to p row adzi .

— Nie po w in ien eś  się do tego w trącać ,  —- 
o d p o w ia d a ła  pan i  Julja,  —  a  jeżeli chcesz mi 
narzucić  swoje zdanie ,  to  pamięta;,, że w y d am  
córkę  za obyw ate la ,  aj nigdy za u rzę d n ik a  Z a
zn a ła m  z to b ą  dość  biedy, aby córkę na  ten  los 
narażać .

—  S ta r a łe m  się zawsze, aby  ci n a  n iczem  
nie b rak ło .

— Gzy myślisz, że mi tem  w y ró w n a łe ś  w y
rzą d z o n e  krzywdy.

— K rz y w d y ?  p rze sad z asz  m o ja  d ro g a !
— A  m o ja  m łodość  z m a rn o w a n a ,  to  u cie

bie n ic ?
— Ż^cie tak  ciężkie, że i za  spokojny  k a 

w a łe k  ch leba ,  t r z e b a  Bogu dziękować.
— Ale j a  ju ż  w olę  ch leb  z m as łem . .:
— Nie b a ła m u ć  mi lylko dziecka, bo  z m a r 

nieje.

(C ią g  'śfajM m n a s tą p i) .



K U R  J E B  P O L S K I .

skini ^ n a s t ę p u ją c y m  p o rz ą d k ie m  dzien
nym."

1 .^S p ra w o zd a n ie  z w yniku o b rad  
sekcyjnych.

2. O d cz y t :  „O p rzem yśle  d o m o w y m  
z szczególną u w a g ą  n a  ekonom iczne  
potrzeOy obieżysasów "

3 O d c z y t :  „O  taryfach ko le jo
wy c h “ .

4. W ybór  komisji rew izyjnej do 
s p ra w d z e n ia  rac h u n k ó w .

5. U c h w a ła  co do przysz łego  z j a 
zd u  i w  tym celu w ybór  komisarzy.

6. P ożegnan ie  i zam knięcie  z j a 
zdu.

O godzinie 4  po p o łu d n iu  : W spół 
n a  uczta w Bazarze.

Z polecenia  
K om ite tu  III z jazdu

p raw n ik ó w  i ek o n o m is tó w  polskich 
D r .  J  K a sz te la n , D r. T . K a lk s te in , 

skarbnik . sekre tarz .

D la in form acyi uczes tn ików  zjazdu  
p o d a je  się do w iadom ości,  co nas tę 
p u je  :

W e  ś ro d ę  d n ia  13 w rześn ia  T e a t r  
polski u rządz i p rz e d s taw ie n ie  galowe 
P o czą tek  o godz. w p ó ł  do 9. T eg o ż  
dn ia  o godz. 10 od b ęd z ie  się w B a z a 
rze  wieczór z tańcam i.  D la uczestni 
ków i ich rodzin  w s tęp  w o l n y ; dla 
innych  osób bile t w s tę p u  kosz tow ać  
b ędz ie  5 m rk

W e czw artek  d n ia  14 w rześn ia  p r o 
je k to w a n e  są wycieczki do wyboru,  
a  m ianow ic ie :  a) wycieczka do Gołu- 
ch o w a  d la  zw iedzenia  zb io rów  h is to -  
rycznycn  h rab in y  z k s iążą t  C zar to ry 
skich D z ia ły ń sk ie j ; b) wycieczka przez 
G niezno do Ja rz ąb k o w a ,  osady le n to  
wej b a n k u  ziemskiego u rządzone j przez 
w łośc ian  górnoszlązkich

Uczestnicy ziazdu korzystać m ogą  
z ulg, jakie p rz e d s taw ia  nabycie b i le 
tu  ob jazdow ego  (Rundre ise -B ile l) ,  któ 
ry w ystaw ia  nacze ln ik  każdej stacji 
po  za m ów iem u  dw a  dni naprzód . Bi
le t taki je s t  tańszy  od  zwyczajnego o 
20 proc., a  służy 45 dni przy o d le 
głośc iach G00 do 2000 kilo 11 e trów , 
60 dni zaś ponaci d w a  tysiące kilo
m e tró w .  P ak u n k i  wolno zab ie rać  lyl 
ko ręczne .  N a w niosek  o bilet o b ja 
zdow y d o s ta rc za  kolej form ularzy, w 
k tóre  w pisu je  podróżn ik  g łów m ejsze  
s tacje  p ro jek to w a n eg o  objazdu. Jeżeli 
30 u cz es tn ików  udbyw a w sp ó ln ą  po 
dróż, to pow inni w nieść  do za rząd u  
ko le jow ego (B e tr ieb sa m t — dla Ga), 
cji w  K atow icach)  2 dni n a p rz ó d  po 
dan ie ,  n a  mocy k tórego  uzysk' ją  50 
proc. zniżki w cenach  zwyczajnych — 
nie  o b jazdow ych  Dla osoh w yjeżdża 
jących  ra n o  ze Ltt ow a, a  w ieczorem  
około  godz. 10 z K ra k o w a ,  je s t  po 
ciąg kuryerski Drzez Bogum in  (Oder- 
berg) na jd o g o d n ie jszą  ko m u n ik a c ją ;  
p rzybyw a on  p rzez  W ro c ław  do Po 
zn a n ia  o godz. w p ó ł  do 11 rano .  Dla 
osób  w yjeżdżających w ieczorem  ze 
L w ow a ,  a ran o  z K rakow a, jest. d iu -  
gi pociąg  kuryerski przez  O św ięc im  
lub S zczakow ę i W roc ław , a p rzy b y 
w a  do P o z n a n ia  o północy.

Jubileusz Krynicy
(K orespondencja >Kurjera Polskiego i.

K ry n ic a  24 sierpnia.

N areszci i doczekaliśm y s i ę o d d a w n a  
z a p o w ia d a n e g o  jub ileuszu  s tu le tn iego  
o d d a n i a  ź ró d e ł  w Krynicy do uży tku  
pub licznego .  O pis  miejscowości tej 
n a jcudn ie jsze j  per ły  w  naszym  kraju  
by łby zby tecznym , bo w ciągu wieku 
tylu ju ż  leczyło się gości, tyle mieliś
my opisów  tego uroczego  us tron ia ,  że 
o n iem al  każdy  p am ię ta  jej u roczą  o k o 
licę. P rzys tąp ię  więc w p ro s t  do opisu  
sainej u roczystości,  k tó r a  ju ż  ro z p o 
częła  się  w dn iu  23 s ie rp n ia  illunii 
nacją wszystkich  dom ów  tak  p ry w a  
tn y ch  ja k  i rzą d o w y c h .  R ów nocześn ie  
z te m  o św ie t le n iem  chóry miejskie u- 
d a r o w a ły  gości rzew nem i,  piękneini 
śp ie w a m i a d la  u rozm a icen ia  w ieczo
r u  spa lono  ognie  stuozne. W łaśc iw a 
u roczysto ść  m ia ła  m iejsce n az a ju trz  
t. j.  24  s ie ip n ia  P rzedew szys tk iem  
o d p r a w io n e  zos tało  n ab o ż eń s tw o  w 
no w y m  kościele p rz y b ra n y m  ś w ią t e 
cznie, p rzy  udzia le  d u ch o w ie ń s tw a  o b u  
o o rzą d k ó w .  Mszę św. odpraw ili  księża 
kanonicy  G ruszka  i K op eś t iań sk i  Oko 
ło  p o łu d n ia  p rz y s tą p io n o  do odsfo 
n ięcia  um ieszczonej nad  ź ró d łe m  pa 
m ią tkow ej  tablicy. Z m o w ą  o d p o w ie 
d n ią  w ystąp ił  p. r a d c a  Sokołow ski,  
k tóry  zaznaczywszy  legendę ,  |akoby  
źródło  p o w s ta ło  sp o so b e m  cu d ow nym  
przez  ob jaw ien ie  się Matki Boskmj, 
p rzeszed ł  do h is to iji  dalszej z a k ła d u  
leczniczego. M ianowicie w sp o m n ia ł  o 
o założycie lu  n ie jak im  D ańko, dalej o 
d o b rodz ie jach  i o p ie k u n ac h ,  w ogóle 
o tych w szystkich  k toko lw iekbądź  
przyczynił się do ro zw o ju  zak ład u  ką
p ie low ego  w  Kynicy. Z kulei p rz e m ó 
w i  p. Z nam ierow sk i,  tu te jszy  o b y w a 
te l i nacze ln ik  gminy Krynicy, łącząc  
s tu le tn ia  rocznicę  tego ju b i leu sz u  z 
n a s z ą  h is to ryczną  s tu le tn ią  n iew olą ,  
b u d z i ł  nadz ie ję  lepszej przyszłości i 
z d ro w ia  n aro d u .  Zakończył zaś okrzy
k iem  n a  cześe cesa rza .

O s ta tn im  p rz e m a w ia ł  p m e cenas

H eine, b u rm is trz  m. Z łoczow a, n a w ią 
zując ową m ow ę do w i° rsza  P o l a :

A czy znasz ty bracie m'ody
Twoje ziemie — twoja wody.

M owa b y ła  p ię k n a  i b rz m ia ła  u c z u 
ciem p a t r jo ty czn em . W reszc ie  p. Z n a 
m ierow sk i zap ros i ł  częsc gości do s w e 
go m ieszkania ,  gdzie w śró d  se rdecznej  
p o g ad a n k i  zeszed ł czas aż do w ie 
czoru. W ieczo rem  odby ło  s 'ę  p rz e d s ta  
w ienie te a t ra ln e .  T r u p a  p. K w iec iń 
skiego w y k o n a ła  Oardzo u d a tn ie  ś l i
czny p iolog, n a p isa n y  przez  p. S. R o -  
sowskiego, o raz  III część „D ziadów ". 
N.i zakończenie  p ięknie w edle  myśli 
G ro l lge ra  u ło ż o n e  żywe o b raz y  pudo  
bały się p o w s z e c h n i e , w yw ołu jąc  
g rzm ot ok lasków . l’o p rze d s taw ie n iu  
o tw orzono  salę b a lo w ą  p rzy s tro jo n ą  
w em b lem a ta ,  w ieńce i kwiaty, z a 
b rzm ia ła  d o b o r o w a  m uzyka  i z a b a w a  
p rzy b ra ła  rozm iary  n iebyw a łe .  T a ń 
czono z całą  energją o b udzonego  ży
cia i z a rh w y tu  dn iem  tak  ''obfitym w 
w spom nien ia ,  tyle u ro zm a ico n y m  i tak 
uroczystym . Z a b a w a  p rze c ią g n ę ła  się 
aż do r a n a  a  publiczność n a  długie 
za p ew n e  la ta  za ch o w a  w  swej p a 
mięci tę u roczystość  ju b i leu sz o w ą  dzi 
wnyiu  zbiegiem okoliczności łą cz ąc ą  
się z naszą  dzie jow ą przeszłością .

N ajm łodszy  syn W ło ch a ,  przybyłego 
w roku  1812 z T y ro lu ,  i Petronelli  
z G o śn ie w s k ic h , p rzyszedł na  św ia t  
w Wilnie r. 18.(7. W ysłany  do u n i 
w ersy te tu  m oskiew skiego, zap isa ł  się 
n a  wydzia ł lekarski,  ale w p rę d ce  po-  
iz iu i ł  m edycynę  i za w ro d z o n y m  p o 
p ęd e m  dążąc  (ojciec jego  był zdolnym  
rzeźbiarzem ),  w s tą p i ł  do A kadem ji  
Sztuk P ięknych w  P e te r sb u rg u  O pu-  
ściw-zy j ą  w r. 1857, sp ę d z i ł -c a ły  rok 
w Wilnie i n a  w ycieczkach po okolicy, 
w r. 1859 w y jecha ł  do W łoch i snadź  
niej rożno  tam  b a w i ł ,  skoro  n a  k o n 
kursie  w  R zym ie ro k u  1860 o trzy m ał  
wielKi m e d a l  s rebrny . I ta m  je d n a k  
u-uedziec nie um ia ł,  w ę d ro w a ł  po  A -  
p e n i n a c h , aż w r. 1862 pow róc ił  do 
kraju . W e d w a  la ta  później ju ż  je s t  
w P e te rsb u rg u ,  skąd  krótko z a b a w iw 
szy, w yp łyną ł  do Anglji. Usiadłszy 
w Londynie ,  a w yczerpaw szy  zasoby, 
spoży tkow ał  swoje uzdolnienie ,  ry su 
jąc, w ycina jąc  n a  drzew ie  i ry tu jąc  
n a  miedzi ilus tracje  do w ydaw nic tw  
tam ecznych .  S ta m tą d  przenosi się do 
Paryża, za rab ia jąc  n a  życie o łów kiem , 
a kiedy rnu się taki chleb  up izykrzy ł,  
n iewiele  myśląc, ru sz a  n a  w ę d ró w k ę ;  
zwiedził S zw ajcarję ,  Rzeszę Niem iecką
i R a k u sk ą ,  Ru.munje i Bessa rab ję ,  aż 
się o p a r ł  w Wilnie 1866 roku. W n e t  
p o w ę d r o w a ł  dalej, m a lu jąc  ob razy  do 
świątyń, i d o ta r ł  do W iatki .  N a  tych 
po d ró ża ch  zeszło m u la t  pięć. Do 
W a rszaw y  przybył dopie ro  w  paździe i-  
niku 1871 r., p rzyby ł  ju ż  m ężem  d o j 
rza łym , bogatym  w w iedzę i d o św ia d 
czenie, z szerokim  p o g lą d em  n a  sp raw y  
ludzkie i cele sztuki

Nie był on ju ż  obcym  w W a rsza w ie ,  
a lbow iem  jeszcze w  r. 1860 T yg o d n ik  
I lu s tro w a n y  umieścił d w a  jego  szkice 
do poem ac iku  L askarysa  „A n u la " .  T e  
p ie rw oc iny  ta le n tu  zbladły  w szakże 
wotum tego co od r. 1870 zaczą ł  d a 
w ać  Andriolli do tegoż T yg o d n ik a , K ło 
sów, k K rń a i  O rg e lb ran d ó w ,  a  n a s tę 
pn ie  i do T yi/odn ika  Powszechnego.

N adeszła  w łaśn ie  p o ra  rozkw itu  ry- 
sowtiiclv\a i d rzew ory tn io tw a  u n a s ;  
A ndrioh i poszodł w zaw ody  z W oj 
ciechem G ersonem , Juliuszem  K ossa
k iem i A n ton im  Zaleskim, k tórego  
osobliwie cenił i d o ró w n a ł  im, n ie 
p o p a d a ją c  w ś lepe  naś ladow nic tw o ,  
ow szem , odsh  niwszy sw o ją  w łasn ą  
dziedzinę p iękna i wytw orzyw szy  od 
ręLny sposób  ry 3ov,ania,  tak  dalece, 
że il lustracje nasze  zan iechały  w ska  
zywuni.i a u to ra  rysunku , każdy b o 
wiem. po jrzaw szy  n ań ,  wiedział, że 
tylko A n d n o lb  t .k ry sow ać potrafi.

W długim  szeregu  ob razów , o d tw o 
rzył m a low n.ezno  cały nasz  żywot p o 
wszedni, od dziecka w kolebce do 
s la ic a ,  jak w zaciszu wiejskiem lub  n a  
p o d d a s z u  kam ienicy weselą się i smucą,- 
m odlą  się i roznacza ją. W tym z a k r e 
sie u trw a la n ia  życia i zwyczajów  do 
mow ych, Andriolli zdz ia ła ł  nie m niej,  
aniżeli Chodźko  p rzep ięknem i „ O b r a 
z a m i ' .  Pi ró w n a n ie  to inimowoli n a 
su w a  s  e pori pióro , takie p o w in o w a  
elwo dusz koiarzyło  A ndrio ilego z m i
s trzam i słowa. Jakoż, po za s a m o is tn e 
go pom ysłu  ry su n k n n i ,  z n ie p rz e r w a 
n ą  gorliwością il lu s trow ał a rcydz ie ła  
p iśm ienn ic iw a,  uzu p e łn ia ją c  i p o d n o 
sząc ich w ar to ść  ob raz am i do oka 
przem aw ia jącym i,  a tak odczutem i,  że 
au to r ,  b ędąc  rysow nik iem , n ie inacze j-  
by je  odm alow ał.

„M arja" ,  „S ta ra  Baśń", „ P a m ię tn i 
ki kw es ta rza " ,  „ P e n  T a d e u s z " ,  „Dę- 
boróg" ,  „B rank i w ja ssy rze " ,  „M en 
E zo fo w icz“ . „D ziurdziow ie"  — oto 
spis dzie ł  (niecałkowity  zapew nie),  
które o łów kow i A ndrio ilego zaw dzię  
czają w zorzystą szalę. Do tego p rz y 
d ać  należy w sp a m a  kartony, illustru- 
jące  „ K o n ra d a  W a l le n ro d a 1' i „ P a n a

T a d e u s z a 1', m a lo w id ła  religijne, a n ie 
mniej w y k o n an e  za g ran icą  ryciny do 
dzieł S h a k e s p e a r a ,  W a l te r - S u o t ta ,  
C o o p e r a  i PIugo’na.

P o ś ró d  ow oców  ta k  p ło d n e j  d z ia 
ła lności zna jdz iesz  oczywiście rzeczy 
mniej i więcej dobre .  Z d arza ło  się 
A ndrio ile rnu  b y w ać  w n iezgodzie z 
p e rsp e k ty w ą  i a n a to m ią  — rys p o n ie 
k ąd  w spó lny  z J a n e m  M ate jką  —  a 
działo  się to za s p r a w ą  n ie p o s k ro m io 
nej żywości t e m p e ra m e n tu  i zam aszy 
stości penz la ,  k tó re  dob rem i sw em i 
s l ro n a m i o k u p o w a ły  przeciez  m a łe  u-  
s te rk i  T a  żywość i zam aszystość  w y
ciskały znam ię  n a  wszystkich u tw o 
rac h  zm arłego  artysty  i w n ich  tkwił 
ów  czar, zn iew alający  do w yk^zyku ; 
„A ch! jak ież  to p raw d z iw e " .  Ns obi-a- 
zach  A ndrio ilego  wszystko bo też ży 
je  i p o ru sza  się. Bezm yślnej m a r t w o 
ty w  nich  nie dopatrzysz .

T ak im  sam ym  był i w życiu ; po 
godnego  usposob ien ia ,  zaw sze  czynny, 
z W a rszaw y  jeszcze w yb iega ł to do 
P aryża ,  to do L o n d y n u ,  to konno  do 
K łajpedy  lub Z akopanego ,  to w reszcie 
do u lub ione j  kolonji swojej, S tas in o -  
w a  p o d  N ow ym  Mińskiem, a później 
do b rz e g ó w  p o d  O tw ockiem . T a  ru-  
chliwuść p o p c h n ę ła  go w r. b. do 
podróży po m d b r z e ż u  A d r j a t y k u ; 
zw iedził p raw ie  wciąż kon n o  D a lm a
cję i w idokam i je j  ozdob ił  karty  „T y 
g o dn ika  i l lu s trow anego" .  Była  to już 
o s ta tn ia  jego  p r a c a ;  za  p o w ro te m  
ciężko zan iem óg ł;  N ałęczów  n ie  m ó g ł  
przet lwdziałać traw iące j  cho rob ie  r a 
ka, i Andriolli sk o n a ł  wczoraj o p o 
łu d n iu .

P os trada l iśm y  w nim wielkiej m ia 
ry, w yb itną  ind y w id u a ln o ść  a r ty s ty 
czna, k tóra  je d y n ie  w  nadzw yczaj 
nych w a ru n k a c h  tak  wysoko u ras ta .  
P o zo s ta w ia  nam  wszelako  Andriolli 
sow ilą  spuśc iznę  w dz ie łach  swoich. 
R u z p ro szo n e  po  czasop ism ach  obrazy 
jego  dopom ina j  ̂ się w ydan ia  w  oso 
b n e m  a lbum .

W I  IC

Eierier.tarz polski.

Podzielić  się m ożem y z czy te ln ika
mi b a rdzo  pom yślną  now iną .  E le m e n 
tarz, który kosz tow ał  do 1886 r. 33 
centów , a n as tęp n ie  aż do 1893 roku  
30 cent.,  obecn ie  sk rócony  do 5 a r k u 
szy druku ,  kosz tu je  tylko 25 cent., 
co je s t  za s ługą  rady  szkolnej i z a k ła d u  
n a ró d ,  im  Ossolińskich ( jako  n a k ł a d 
cy). C e n a  jest w ięc znacznie  niższą ,  
pom im o, że pap ie r  lepszym je s t  a n i 
żeli był w daw nych  w ydan iach ,  i że 
ryciny (wszystkie now e),  w ykona ł  tak 
wybitny ar tys ta ,  ja k  S ta n is ła w  D ę- 
b i c k i .  W  ogóle za k ła d  Ossolińskich 
d o k ła d a ł  wszelkich s ta ra ń ,  aby e le 
m e n ta rz  o d d a ć  w  ręce czyte ln ików 
w w ydan iu  ja k  n a js ta ra n n ie jsze m ,  za 
co należy m u  się p ra w d z iw a  w dz ię 
czność

S p odz iew ać  się należy, —  podnos i  
s łusznie K u ig er Liooioshi — że z cza
sem  pos ta ra  się zak ład  Ossolińskich 
i r a d a  szkolna o to by e lem en ta rz  
ten był jeszcze tańszym , wszakżeż 
p rzeznaczonym  on je s t  p rzew ażn ie  d la  
najb iedniejszych,  d la  lu d u  wiejskiego, 
d la  k tórego  każdy cen t  w ie le  znaczy, 
a bez e le m e n ta rz a  obejść  się żadne  
dziecko nie może.

Z a k ła d  Ossolińskich, jak  w iadom o , 
m a  jedyn ie  n a  celu sp ra w ę  oświaty  
i d la tego n iezaw odn ie  dążyć będzie 
do tego, ażeby o ile m ożnośc i  e le 
m e n ta rz  był u nas  te m  sam em , co d a 
wniej w K rólestw ie „G ro szó w k a11, za 
grosz więc ( pó ł  centa) m o ż n a  tam by 
ło  dostać  e lem en ta rz  — na tu ra ln ie ,  że 
zaw iera ł  tylko a rkusz  d ru k u  i n ie  był 
o p raw n y m . A jeżeli ju ż  r a d a  szko lna  
p rzys tąp i  do now ego  w y dan ia ,  to o- 
śmielilihyśmy się je szcze  w yraz ić  j e d n ą  
prośbę ,  aby nie tylko z ję zy k a  p o l
skiego, lecz także z treśc i m o ż n a  się 
chociażby w przyszłości dowiedzieć, 
d la jakiej ludnośc i  p rzeznaczony  był 
ten  e lem en ta rz .  P os taw m y się w  p o 
łożen iu  kogoś, kto z treści odgadu je ,  
dla kogo e lem e n ta rz  je s t  p rzeznaczo 
nym. Z 73 u s tę p u  (zdarzeuie z życia 
ce sa rza  F ra n c isz k a  Józefa), i z k o ń c o 
wego 81, (wiersz „H ym n ludu) ,  d o w ia 
du jem y  się, że e lem e n ta rz  te n  p r z e 
znaczony  je s t  d la  A ustr j i  —  ale p r z e 
cież au s tr jac k a  n a ro d o w o ść  n ie  ist
nieje.

VV całym e lem e n ta rz u  n ie  m a  n ic  
o k ra ju  w łasnym , n :e m a  s łow a „ p o l
ski “ lub „rusk i" ,  n ie  m a  w zm iank i o 
tem  że m ieszkam y w  Galicji, że is tn ia ł  
ja k iś  król pulski, a  o K rakow ie ,  W a 
welu, g robach  królów polskich, że 
m am y  Wisłę, nic o te m  wszystkieni,  
tak  jakby  się w y d aw ca  c b a w ia ł  c e n 
zury  n a  w zór  rosyjsKiej. ś m ia ło  p rz e -  
tłornaczyć możesz ten e lem e n ta rz  n a  
niemiecki, francuski i chiński, a  bo b o  
chińskie nie z rozum iałoby  ch y b a  ty t
ko je d n e g o  jed y n eg o  k rakow iaczka ,  
który za k ra d ł  się do e lem en ta rza . . .  w s ty 
dliwie.

N ależa ło  p o d łu g  nas, p rzedew szy-  
s tk iem  pow iedz ieć  coś o ziemi naszej.

K RO NIK A.
Kalendarz. Dziś Zefiryna pap. — ju 

tro Joachima i Serca N M. P.

JE. p. namiestnik Kazimierz lir. Bade- 
ni wyjechał w poniedziałek d. 21 b. m. 
pociągiem pospiesznym do Przemyśla, aby 
udać się zlamtąd do Jarosławia i Kra- 
kowca. JE. p. Namiestnik przybywszy do 
Przemyśla, zastał już w biurze tamtejsze
go wydziału powiatowego zebrany cały 
komitet ratunkowy, zajmujący się niesie
niem pomocy dla dutkniętych powodzią 
mieszkańców powiatu przemyskiego. Wy
słuchawszy życzeń komitetu, poradził Jego 
Ekscelencja komitetowi, aby na razie o- 
gramczył się do rychłego zebrania dat 
potrzebnych do przyjścia z pomocą lud
ności, która nie miałaby zdrowego ziarna 
na zasiewy jesienne, dalszą natomiast ak 
cję i dalsze zbieranie dat co dc spraw 
nie tak naglących jak np. co do kwesiji 
przezimowania inwentarza żywegc, lub co 
zasiewów wiosennych, aby oaroczyt na 
później, jako wymagające większego przy
gotowania i dłuższego badania. NastęDnie, 
ponieważ rzeki San i Wiar pozalewały 
wodą niektóre niziny tak, iż wody te 
ztamtąd same przez się ustąpić nie mo
gą, co nietylko ze względów rolniczych, 
ale także ze względów sanitarnych mo
głoby być szkodliwe, przeto JE. p. Na
miestnik wyasygnował powiatowi 2000 
złr., aby można było natychmiast przy 
stąpić do spuszczenia stojących w nizi
nach wód, i ażeby ci, którzy będą przy 
tem zatrudnieni, nie potrzebowali robić 
lego bezpłatnie, tem bardziej, iż i tak 
klęska powodzi ich dotknęła.

Ponieważ nadto okazało się, żc jest 
w powiacie przemyskim sześć gmin, któ
rych mieszkańcy wskutek strzelania przez 
wojsko ostrymi ładunkami, mają utrudnio
ny dostęp do pól swoich, przeto JE. p. 
Namiestnik udał się w tej sprawie do ko
mendanta korpusu przemyskiego generał- 
porucznika Galgotzy'ego. który z najwię
kszą gotowością natychmiast zarządził, 
aby strzelanie było już zawsze o godzinie
9 zrana ukończone, Lak, iż od godziny
10 zraua włościanie będą mieli już wol
ny przystęp do swoich łanów. Ćwiczenia 
w strzelaniu kończą się zresztą i tak już 
w dniaeh najbliższych.

WybÓP poę ła  do sejmu z mniejszych 
posiadłości pou .  doli.lskiego (w miejsce 
Mazarakiego) został rozpisany na 6 pa
ździernika br.

Prezesem rady  pow fiskiej wybrany 
został jednogłośnie d. 22 b. m. p. Emil 
Leszczyński, właściciel dóbr Lobozew, zaś 
jego zastępcą p. Józef Nanowski, przeło
żony obszaru dworskiego.

Wybory uzupełniające posłów do 
rady  państw a z miasta Lwowa w miej
sce dra Smolki i z gmin wiejskich okrę
gu jarosławskiego w miejsce zmarłego 
Wład. hr. Koziebrodzkiego naznaczone 
zostały na 30 września b. r.

Dyrekcja poczt ogłasza: na mocy roz
porządzenia ministerstwa handlu z dru i 
18 lipca b. r podwyższono z dniem 1 
sierpnia b. r. obecną maksymalną wagę 
posyłek wozowych dla wszystkich p o s y 
ł e k  z p i e n i ę d z m i ,  które są przezna
czone do bośniackiego Brodu, Banialuki, 
D. Tuzli, Trawnika, Setajewa i Mustaru, 
lub też które w tych miejscowościach do 
Austro Węgier nadane zostaną na 50 kilo
gramów.

Nowy urząd pocztowy. Z dniem l 
września 1893 wejdzie w życie urząd po
cztowy w Roj taro wicach ze zwykłym za
kresem czynności. Okręg doręczeń tego 
urzędu stanuwić będą gminy i obszary 
dworskie : Brześciany Raj taro wice z Za- 
łużem i Rogózno, tudzież gminy Bylice, 
Kornice, Sadkowice z Władypolem, Wię- 
ckowice z Więckowicką Wolą i Wola 
Raranieoka. Urząd ten otrzyma połączenie 
ze siecią pocztową za pomocą poczty pie
szej do Krukienic i napowrot.

Nafta w Dobromilu G az. P rze m y ska  
do n o s i : Po doitładnycb badaniach terenu 
nabytego \v Huczku pod Dobrornileni 
przez tow. francuskie, na którego czele 
stoi p. Maggiar, przekonano się, że znaj
dują się tam źródła ropy. Przystąpiono 
więc do wiercenia pierwszej studni 18 
b. m. Robotami technicznemi kieruje in
żynier p. Lebensarl.  Jeżeli się nadzieje 
pana Maggiara ziszczą, natenczas czeka 
Dobrornil i okolicę wielka przyszłość, bo 
gdy roboty wiertnicze sprowadzą wielu 
przedsiębiorców i robotników, ożywi się 
handel i przemysł i poda ludności sposo
bność do zarobku.

Zmarli. Jakob S t e  b e ł s k i ,  emeryt, 
poborca podatkowy, ojciec nieszczęśliwego 
poety Włodzimierza, Romana, prakurato 
ra we Lwowie, Jarosława, radcy sądu 
w Krakowie i Piotra, ptof. uniwersytetu 
tutejszego, zmarł 23 b. m. w Łozatynie. 
Eksportacja z dworca Podzamcza w so
botę o godzinie 4 po południu na cmen
tarz Łyczakowski.

Cholera W Galicyi. W  dniu 23 sier
pnia b. r. zachorowało na cholerę:

W powiecie N a d w ó r n i a ń s k i m : 
w D e l a t y n i e  i N a d w ó r n e j  po 4 
osoby, w D o b r o t o w i e  1 osoba.

W powiecie k o ł o m y  j s k i m : w O- 
s k r z e s i ń c a c h  1 osoba.

Umarły : w D e l a t y n i e  2 osoby w 
N a d w ó r n e j  4 osoby; w G h l e  b y 
c z y  n i e  polnym (pow. Ś n i a t y n )  1 
osoba.

Urodzaje w Króestwie. O stanie zbóż
traw w gubirnji warszawskiej w d. 13 

b. m. W a rsza w . D iew n . podaje, ćo na
stępuje: Deszcze, które padały w ciągu 
ostatuich dwóch tygodni, wstrzymały nie
co prawidłowy sprzęt zboża z pól, wo- 
góle jednak żniwa odbywają się pomyśl
nie, Zyto prawie zupełnie z polu zwie
zione, zbiór pszenicy kończy się, a żęcie 
zbóż jarych w biegu. Urodzaj zbóż do
bry, z wyjątkiem owsa Próbnych oinło- 
tów dotąd nie robiono prawie, tam je
dnak, gdzie się do nich wzięto, dały one 
rezultat zadawalmający. Z ia n u  jest ciężkie 
i czyste. Wzrost kartofli, buraków i in 
nych warzyw odbywa się normalnie i u ro 
dzaj ich przewidywany jesL dubiy.

Za pocałunek. Jeden z kupców gdań
skich stawał w tych dniach przed sądem, 
oskarżony o to, ąe wszedłszy do sklepu 
niejakiej pani Fieischermeister, „bez ża
dnego powodu" najserdeczniej ucałował 
jego właścicielkę. Mąż poszkodowanej zwró
cił się do sądu. Kupiec usprawiedliwiał 
się mówiąc, iż „nic wiedział, że owa p a
ni była żoną właściciela sklepu". Sędzia 
skazał go na 50 marek kary, tlómacząc 
mu, że „wogóle nie należy caiować ża
dnej kobiety obcej".

Pilny czytelnik. Zrnarł niedawno we 
Francy. Karol Gervais, bogaty handlarz se
rów, człowiek, który dorobił się fortuny 
z niczego. Posiadając wykształcenie bar
dzo skromne, Getwais zapragnął jednak 
być posłem. KLoś z  przyjaciół napisał mu 
mowę do wyborców. Bogaty kandydat 
wszedł na trybunę i zaczął głosem pe
wnym : „Jako kandydat na tak ważne
stanowisko, przecinek, oceniający w zu 
pełności wasze życzenia, przecinek, p ro 
szę was o głosy, kropka". Przepisywacz 
ztiyt wyraźnie oosLawil znaki pisarskie, 
aby mogły one ujść uwagi handlarza se
rów...

Fotografia dna morza. Zdjęć dna
morza dokonał po licznych próbach za 
pomocą subtelnie wykombinowanego spo- 
sonu, p. Ludwik Boulon, docent prywa 
tny paryzkiego uniwersytetu, znany ze 
swych badań podmorskich,, oraz ze swych 
prac geologicznych, dotyczących Czerwo 
nego morza. Miody uczony zapuści! się 
najpierw w ubiorze nurka, w pobliżu ich- 
tyolugicznego laboralorjum w Banyuli-sur- 
Mer na dno morza i rozpoczął swe zdję
cie za pomocą specjalnie na ten cel przy 
gotowanego aparatu przy naturalnem świe
tle. Niebawem okazało się jednak, ze to 
światłu było za słabe, a zdjęcie wymaga
ło zbyt wiele czasu. Przytem najmniejszy 
ruch morza przynosił przeszkadzające 
ciemno obłoki, tak, iż p. Buutun przeko
nał się niebawem, ze jedynie zdjęcie mo
mentalne zapewnić rnoze niezawodne 
i korzystne wyniki Zbudowano więc no 
wy aparat, otrzymujący swe światło od 
zabezpieczonego kloszem szklannym, spo
czywającego na butelce z tlenem płomie
nia spirytusowego, w który za pomocą 
naciśnienia na gruszkę kauczukowa wstrzy
kiwano proszek magnezjo, wy. Przy ka
żdym wytworzonym w ten sposób bla
sku światła otrzymywano kliszę. Uczony 
opowiada, jak mieszkańcy głębin morskich, 
zaciekawieni temi błyskami, nadbiegali ze 
wszystkich stron. Ryby wielkie i matę 
nadpływały tłumnie i okrążały obcy po
twór, gospodarujący pomiędzy niemi w 
taki dziwny sposób. Nie objawiały przy- 
leui żadnej obawy. Jeśli nurek wyciągnął 
ku któremu z ciekawych swą rękę, ró
wnież odpływały o tyle tylno, aby się 
usunąć z obrębu ręki; przypatrując się 
z odległości jednego albo dwóch metrów 
dalszym manipulacjom nurka. Dotychcza
sowe próby dokonywano w niewielkiej 
odległości od wybrzeża, w zacisznej za
toce, Prujektowane jest jednak rozszerza
nie osiągniętych zdobyczy i mówią już 
o wielkim automatycznym aparacie, da
jącym się zatopić w największe głębiny, 
w celu dokonania zdjęć miejsc dna mo
rza, których nie oglądało jeszcze żadne 
oko ludz^ e.

Gorset bezpieczeństwa. Jeaen z war
szawskich rymarzy wynalazł „gorset bez
pieczeństwa" dla osób pracujących przy 
budowie i odnawianiu gmachu. „Gorset" 
Len składa się z trzech pasów, z których 
jednym opasuje się biodra, dwa zaś inne, 
przyszyte do niego, idą przez ramiona na 
kszlałt szelek. Do pasa. opasującego bio
dra, są przymocowane dwa kółka, w miej
scu zaś, gdzio krzyżują się na plecach 
dwa pozostałe pasy, jedno. Przez kółka 
te przechodzą rzemienie, złączone razem 
czwartem kółkiem. Do tego czwartego 
kółka wkłada się hak z rzemieniem, za
kończonym kółkiem, które zawiesza się 
o jakikolwiek hak, tkwiący w murze do
mu, około którego są . prowadzone ro
boty.

Niezwykły wypadek nofowano tymi 
dniami w menażerji Pezon i Gastanet w 
Narbomie. Skoro dozorcy przybyli o zwykłej 
porze, celem napojenia zwierząt w prze
dziale, mieszczącym trzy przepyszne oka
zy lwów, ujrzano dwoje rozciągniętych 
martwych, zaś jeden trzymał się z boku 
niezwykle osłabiony. Sądzono początko
wo, iz jest to skutek porażenia słoneczne
go, lecz wezwany weterynarz zaopinjo- 
wał, iż dwa lwy uduszone zostały przez 
trzeciego, który po blizszem opatrzeniu, 
okazało się, iż ma również liczne rany, 
lecz którego olbrzymia siła zdołała spo
wodować pokonanie dwojga puzostałych. 
Uduszone zwierzęta przyniosły śmiercią 
swą stratę 14.000 fr.

^ w i ę k s z y  zegar w Europie znaj
duje się na wieży kościoła św. Piotra w 
Zurychu. Tarcza cyfrowa tego olbrzyma
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ma 8 metrów 70 centymetrów średnicy; 
cyfry same mają po 0 '90 metra, wska
zówka 4 '35  metra, mniejsza zaś 3 02 
metra. Nadto mechanizm tego zrgara tak 
jest urządzony, tż owa większa wskazów
ka znaczy minuty p r a w i e  w i d o m i e , 
nie posuwając się zwolna, lecz skacząc 
eo minutę 0--15 m., to jest o tyle, ile 
potrzeba jej na przebieżenie w ciągu go
dziny całego obwodu tarczy zegarowej. 
Drugie miejsce wśród tych olbrzymów 
zajmuje zegar na wieży kościoła św. Pa 
wla w Londynie, trzeci wreszcie zegar 
na wieży świątyni św. Michała w Harn- 
burgu. Wymiary tego ostatniego są na
stępujące: Tarcza 7 metrów 60 cent) me
trów średnicy, cyfry godzinowe T 6 8  me
tra. wskazówka większa 3’38 metra dłu
gości, niniejsza około 3 metrów. Ham- 
burski zegar, mniejszy co do rozmiarów 
tarczy, przewyższa jednak zurychski zna
cznie co do wielkości cyfr godzinowych.

Upały. G azeta F r a n k fu rc k a  donosi, 
że w czasie powrotnego marszu po ma
newrach 40 żołnierzy padło na ziemię 
wskutek ud a 'u  słonecznego. Jeden z nich 
(praktykant pocztowy Hóseł ze Sztutgar- 
du) zmarł na miejscu. Ćwiczenia trwały 
sześć godzin. Przybycie żołnierzy nastą
piło dopiero o godzinie 1 z i ołudnia. — 
Ludność wielce podniecona temi wypad
kami. W  Anglj1 w obozie pod LyJd wie
lu żołnierzy również uległo tej chorobie. 
W AldershoL wzięto się praktyczniej do 
rzeczy, wychodząc na manewry tylko w 
kamizelkach. W Londynie upał dokonał 
cudu, iż „szanujący sięl‘ Anglicy zarzu
cili czasowo cylindry na rzecz kapeluszy 
słomkowych. Jest lo rt-furma, której na 
wet parlament nic mógł wprowadzić.

Dokoła Ziemi. Osoby, mające do roz 
porządzeniu. 5000 guldenów i pół roku 
czasu, mogą pozwolić sobie teraz na od
bycie bardzo wygodnej podróży naokoło 
świata, którą organ izu j  międzynarodowe 
biuro podróży Scheukera i Sp. w Wie
dniu. Suma powyższa daje możność po
dróżowania pierwszą klasą na lądzie i na 
morzu ; zawierają się w mej nadto op ła
ty za wszelkie wycieczki, bilety wejścia 
itp. Każdy ma prawo do 50 kilo bagażu. 
Zwiedzanie osobliwości odbywać się b ę 
dzie pod kierunkiem doświadczonego 
przewodnika. Podróż tr« ać będzie od po 
cząlku września do połowy marca W 
połowie lutego można będzie za dopłatą 
45 funt. szl. odbyć wycieczkę do Nilu, 
aż do pierwszych wodospadów. Liczba 
uczestników ma być ograniczona.

Kalendarzyk zabaw i zebrań w Krakowie.

Sobota. 26 sierp. W  starym tea trze : 
Przeor Paulinów' czyli Obrona Częstocho-f 
wy, dramat historyczny w 5 aktach przez 
Juljana z Poradowa. — O godzinie 8-ej 
pierwsze przedstawienie w cyrku Sido- 
legi

N ied zie la . W parku dra Jordana u ro 
czyste zakończenie letniego sezonu zabaw 
i ćwiczeń gir.innslyr/nych. — W  starym 
tpatrze „Kościuszko pod Racławicami", 
obraz historyczny ze śpiewami w 5 o d 
działach Wjj L. Anczyca. — W pnrkll 
krakowskim przedstawienie trupy Kiciń
skiego na rzecz powodzian: wodewil A. 
Winiarski'go „Nad Wislą“. Przedsta
wienie amatorskie w stów. młodzieży rę
kodzielniczej „Cwiazda“ , ul. Grodzka 1. 
53. — Przedstawienie w cyrku Sido- 
lego.

Wspierajmy przemysł o jczysty!

celu uregulowania 
nakładu upraszamy wszystkich 
Czytelnik ów o spieszne nad
syłanie p zedptaty pod acłre 
sera administracyi „F.urjera 
P olsk iegoK rak ów . TJ], Szew
ska Ii. 7.

Odezwa. Badanie baktcijolcgiczne od 
chodow zmarłego w dniu 2L sierpnia 
Wojciecha Łazarskiego, przeprowad one 
przez dra Piotrowskiego, asystenta kale 
dry anatorno patalogicznej —  wykazało jak 
zwykle w tyfusie pocholem-znym brak 
prątków Koi ha. Dnia wczorajszego przy 
wieziono do szpitala św. Łazarza Stani 
sława Schrcibera, mającego lat 33, który 
wprawdzie nie mieszkał w tej samej izbie 
z nieboszczykiem Łazarskim , bo sypiał 
przy komu w stajni w tym samym domu, 
lecz miał z riin ciągłą styczność. Clhory 
ten okazywał wszelkie przypady cholery 
i dzisiaj rano umarł. Badanie mikrosko
pijne i bakterjologiczne wykazało prątki 
Kocha. Sekcja zwłok stwierdziła także 
cholerę Cały dom przy ulicy Miedziuch 
1. 18 otoczyła w nocy straż policyjna, 
by mieszkańców' jego utrzymać w obser
wacji pięciodniowej. Rewizję ich lekarską 
ma poruczoną dr. Schailler. Wahadła od 
studzien tegoż domu odjęto. Wody i ży
wności mieszkańcom dostarcza gmina. 
Całą ulicę zamknięto z obydwu stron par
kanami Rzeźnię droLlu także zamknięto 
i nie dozwolono odbywać targu na są
siednim placu. Gruntowną desynfekcję 
całej realności przeprowadza się.

JE Pan komendant korpusu Krieg 
ham m er wczoraj wieczorem powrócił du 
Krakowa.

? a posiedzeniu komisji antychulery- 
cznej, odbytem wczoiąj o godzinie 4 Lj 
po południu pod przewodnictwem prezy 
denta miasta p. Friedleina uchw alono:
1) otworzyć z dniem dzisiejszym szpital 
choleryczny w zabudowaniu Braci Miło
sierdzia na Kazimierzu, powierzając za
rząd tego szpitalu drowi Antoniemu Fili- 
mowskiemu; 2) kreować odpowiednią li
czbę inspektorów sanitarnych, wybranych 
z grona starszych słuchaczy medycyny;
3) nadzór nad dezynfekcją, transportem 
chorych, dostarczaniem osobom izolowa
nym środków do życia, przewożeniem 
zmarłych itp., powierzyć miejskiej straży 
p o ża rn e j ; 4) dostarczać osobom izolowa' 
nym zamiast pieniężnego relulum na opę
dzenie kosztów utrzymania zapomogi „in 
natura “.

Zjazd do salin wielickich odbędzie 
się w niedzielę dnia 3 września b. r. na 
dochód dobroczynny. W tym ce,u bedzie 
kopalnia rzęsiście oświetloną, u nadto u- 
rozinaicą pobyt w' kopalni ognie sztuczne 
i jazda piekielna. Ponieważ w tym dniu 
tylko 400 osób w dwóch oddziałach po 
200 osób kopalnię zwiedzić może, dlate
go zawiadamia się, że biletów wyłącznie 
w księgarni S. A. Krzyżanowskiego, Ry
nek linja A —B, w Kawiarni Piotra Po- 
rzyckiego, Rynek, Nr. 17 I. piętro w Kr<»- 
kowie oraz w. Wieliczce przy kasie nabyć 
można.

Cena biletu dla .jednej osoby 2 zlr. 50 
et. bez zjazdu i wyjazdu machiną paro
wą. Bilet dla jednej osoby ze zjazdem i 
wyjazdem machiną parową 2 zlr. 80 et.
Z przesyłką pocztową 20 et. więcej. W ej. 
śeie i zjazd do kopalni odbywa się o g.
1 i 1 l/-i po południu. Pociąg osobowy 
odchodzi p  Krak (Swa do Wulinzki o godz.
12 w poludnii, a z Wieliczki do Krako
wa o godz. 6 min. 10 wieczorem.

Palenie tytoniu i cygar w kopalni jest 
wzbronionem.

Z „Gwiazdy11 w lokalu stowarzysze
nia młodzieży rękodzielniczej „Gwiazda1,1 
odbędzie się w niedzielę dnia 27 b. m. 
zabawa towarzyska, połączona z przed
stawieniem amatorskiem i tańcami.

Uroczyste zakończenie letniego sezo
nu zabaw i ćwiczeń gimnastycznych mło
dzieży płci obojej odbędzie się w parku 
dra Jordana w niedzielę dnia 27 b. m. 
Zaproszeń osobistych zarząd nie rozsyła, ale 
zaprasza niniejszem zaproszeniem tak ro
dziców, jak i przyjaciół młodzieży. Po 
czątek z uderzeniem godziny 4 mi 4-5. 
Programy przy wejściu 

““‘"Akta urzędowe z czasu Rzcczypospo- 
litej krakowskiij doczekały się losu ma
kulatur lub zużytych brulionów szkolnych.. 
OLo złożono w redakcji naszej reskrypt 
„Wydziału spraw wewnętrznych i Policji 
w Senacie rządzącym wolnego niepodle
głego i ściśle neutralnego miasta Krako
wa i jego okręgu11 wysLósowany do ce 
chu mydlarzy, którego to aktu użyto do 
zawinięcia kiełbasy w szynku za Wi.-lą. 
Zkąd ów pan przyszedł do posiadania 
stosu podobnych aktów nie wiadomo, to 
jednak pewna, że akta dawnej RzeczypO- 
spelitej krakowskiej albo wyr,ucono z a r
chiwum miejskiego, albo Leż ktoś niepp 

(wołany stamtąd je usunął.
\łtf Szkole Sług, założonej w Krakowie 

pr/.ez Bractwo N. P. Maryi Królowej Ko
rony Polskiej, rozpoiznie się wkrótce 
nauka gulowania, przy pomocy bardzo 
zdolnej kucharki i nadzoru jednej z Pan 
Opiekunek. Dzień otwarcia nauki zależeć1 
będzie od zgłoszenia się pizynąjmmej 10 
osób, któreby chciały brać obiady do do 
mu z zamówieniem jc-dnorniesięczncm, 
Kuchnia ta doslarzzać będzie poLraw nie 
zbyt wybrednych, lecz zrobionych z naj
większą starannością,; z najlepszych maLe- 
ryałów i sporządzo: ycli jedynie na świc- 
żem maśle, ob ad zaś, złożony z trzech 
potraw, a mianowicie : z rosołu lub zu
py i dwócli mięs, albo też z rosołu, mię
sa pieczonego i kgu.niny, kosztować bę
dzie mic-sięeznie 12 z ł r . ; obiad złożony 
z 4 potraw kos low'ać będzie 15 złr.

Osoby, biorące obiady ze „Szkoły sług“ , 
przyczynią się poślednio do wykształce
nia dobrych, sumiennych i. obowiązko
wych kucharek, których brak odczuwamy 
coraz dotkliwiej. Panic, chcące sługi swoje 
w gotowaniu, wykształcić mogą umieszczać je 
w „Szkole1* za o, łatą 10 zlr. miesięcznie 
za wikt. Nauka trwać będzie przez 6 mie
sięcy. Początkow'0 przyjętych zostanie tyl
ko 6 uczennic. Zgłaszać się należy do 
zarządu „Szkoły sług11, w Krakowie przy 
ulic Mikołajskiej 1. 5. Z a rzą d  B ra c lw a

Wina tu spadła na Jana Franczaka, lat 
30 liczącego gospodarza w Żelisławicach 
zamieszkałego, któremu dezerter wojsko
wy Franciszek Kuśnierz zwany także Go- 
ehalem, przyprowadził konia skradzionego, 
na ktorego mu Franczak, jak się przy
znaje, guldena pożyczył, widząc że koń 
pochodzi z kradzieży. Sąd uznał podsą- 
dnego winnym zbrodni wspólnicLwa kra
dzieży i wymierzył mu karę Irzechmiesię- 
cznego więzienia. Gorzej wyszli w tej 
sprawie dwaj Janowie Kolyzowie z Bień- 
ezyc, którzy dając przytułek temuż Ku
śnierzowi, jako zbiegowi wojskowemu, 
nadto dając mu żywność, uznani zostali 
winnymi zbrodni Jania pomocy zbrodnia
rzowi i dezerterowi, za które wyrokiem 
Trybunału na wniosek zastępcy prokura
tora p. Grzybowskiego skazani zostali Ko 
tyza Jan młodszy na 2 miesiące więzie- 
zienid. nadto po 100 złr. grzywny do 
kasy pułkowej, która to grzywna zamie
niona została sLarszemu na twarde łoże 
co dni 14, młodszemu zaś na post raz 
na Lydzień.

Mili lokatorzy zamieszkują w jednym 
z domów na Grzegórzkach. Ustawiczne 
kłótnie, hiiki i zwady powtarzają się tam 
omal codziennie. Dziś rano o godzinie 
4 wybiegło z tego domu 6 nieubranych 
kubieL i dalejże łupu cup u miotłami i 
szczotkami na siebie. W sukurs walczą
cym wybiegli ich mężowie, kilku z nich 
nawet w stroju adarnowym i wśród dzi-

s ta w a ła  pasza  T ej wszakże jedynej 
nadzie i s ta n ą ł  w pop rzek  nagły zakaz 
wywozu paszy z gran ic  pańs tw a ,  k tó 
ry zam knąw szy  d la  nas  largi zacho- 
t n  ej E u ropy ,  cierpiącej w yjątkow o 
w tym roku  n a  wielki brak  paszy, p o 
zbawił nas  m ożności ko rzystan ia  z w y 
sokich jej cen w tam tych  k ia jach.

Pomij , jąc wszelkie inne względy, 
m niem am y, iż zadan iem  każdego r z ą 
du je s t  w e  w łasnym  jego  in teresie  
po d trzy m y w a ć  siłę p o d a tk o w ą  l u d n o 
ści, zw łaszcza też tak przew ażne j jej 
klasy, [ ik ą  tw orzy  w Austrji  s ta n  roi 
n czy. Z am ias t  p op ie rać  rozw ój ro ln i
ctwa, działać wyjątkowerni z a rz ą d z e 
niami a d m in is t ra ry jn e m i w p ro s t  n a  
jego szkodę, znaczy obniżać w łasno -  
wolnie siłę p o d a tk o w ą  ludności,  a  co 
jeszcze  gorsza, p o d k o p y w a ć  by t m a te  
rjalny z n a tu ry  rzeczy na jk o n se rw a ty  
wniejjze j klasy ludności,  ja k ą  b y ło , i  
je s t  rolnictwo.

Jeżeli — ja k  p ragn iem y  i m am y na 
dzieję — Wysoki c. Jj R z ąd  p o d z ie la  
pow yższe z a p a t ry w a n ia ,  to zniesienie 
zaka: i w yw ozu paszy z gran ic  m o 
narchii okazu je  s ię -o  tyle naglejszem , 
i: o g ro m n e  t ra n sp o r ty  paszy, s p r o w a 
d zone  obecnie  z Rosyi i A m eryki na  
rynki E u ro p y  zachodniej,  z ła tw ością 
zdłaźą  w yrów nać  tam te jsze  w yją tkow e 
po trzeba .

T o  też zw łoka każdego  dnia , wy-
kiego krzyku i wycia dopomagali rozju- IBuczająca p rodukc ję  naszą  od współ- 
szonyrn małżonkom w bitce. Krzyki te udzia łu  w tam te jsze j konkurencji,  jes t  
i hałasy zbudziły sąsiadów, którzy wyle- dla nas  n ie p o w e to w a n ą  s tra tą  "do te -  
gh na ulicę. Za rodzicami wyszła również go s topn ia ,  iż późniejsze o tw arc ie  
zbudzona dziatwa, która przyglądając się granicy zastaw szy  nas  w obec  zupe łn ie  
lej wstrętnej walce tylko zgorszenia doznać zaspokojonych  po trzeb  k ra jów  zacho-  
mogla. dnich, m oże s tać  się ju ż  zupe łn ie  bez

Na ospę zmarła wczoraj pod 1. 4 przy I p rze d m io to w em . 
ulicy Dajwor córka Józefa Bernardzika P rzy toczone  powyżej pow o d y  skła 
czejadnika stolarskiego. Natychmiast wy- n id ją  k o m ite t  c. k. T o w a rz y s tw a  rol- 
ruszyt wóz straży pożarnej celem zabra- n iczego k rakow skiego  do wnies ien ia  
ma ciata do kostnicy i przeprowadzenia do W ysokiego c k. M inis ters tw a go- 
dezinfekcji, natrafiono 'Jednakże na opór I rącej  prośby  o ja k  n a jp rę d sze  zniesie 
ojca zmarłej, który porwawszy ciałko na nie w ydanego  zakazu w yw ozu  artyko- 
ręce, uciekł z n-em tylncmi drzwiami. | łó w  paszy z gran ic  p a ń s tw a  
Dopiero interwencji policji potrzeba było, 
aby przeszkodę i opór w urzędowaniu 
usunąć.

Cytryn zgniłych -pak 24, będących 
własnością Leona Kleina, właściciela han
dlu korzennego pod I. 19 przy ul. Kra
kowskiej, umieszczonych na skłact ie w .
piwnicy sąsiedniego domu pod 1. 17, p. po rządzen ie  cesarskie z dnia i23 b. m. 
Siissera odebrała i zakopała wczoraj slraż u p o w ażn ia jące  rząd ,  aby’ w celu zwal- 
pożarna na korycie starej Wisły za Au- ezen ia  nędzy  w n aw iedzonych  p o w o -

■ i  . , i I  Z1 i7 in  n b n l « A n / i U  M  r. 1. . 1 1 _ 1 _  * __ '  t I 1
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U i e d e ń .  W iener Z  tg. og łasza  roz-

gustjanami 
spaliła.

pozostałe z tychże paki

Sprawa wywozu pasxy.

N abożeńs tw o .  W poniedziałek dnia 
28 b. m. w dzień św. Augustyna bisku 
pa, przypada uroczystość w kościele św. 
Katarzyny na Kazimierzu. W tymże ko
ściele przypada w niedzielę dnia 3 wrze
śnia uroczystość Najśw. Marji Panny Ma
tki Pocieszenia.

dzią okolicach Galicji, Bukow iny  i T y 
rolu, ro zd a n o  z funduszów  p a ń s tw o 
wych bez zw ro tn e  w sparc ia ,  p rzede  
wszystkiem n a  z a k u p n o  ś ro d k ó w  ży 
wności, w sum ie  240.000 złr.

11 iener Z tg  zam ieszcza obw ieszcze
nie m in is tra  sp ra w  w ew nętrznych  w 
sp raw ie  podz ia łu  u rzędow ego  okręgu  
politycznego R n d o w c e -  S u cza w a  f u -  

T o w arzy s tw o  roln icze k rak o w sk ie  I tw orzen ia  now ego  s ta ro s tw u  w  G ura  
w ysto sow a ło  do m in is te rs tw a  ro ln ic -  num orze .
tw a  n as tęp u jące  po d an ie  o o tw arc ie  I W ied eń .  W ien e r  Z tg . ogłasza ,  że 
gran ic  p a ń s tw a  d la  w yw ozu  p a s z y : podkom orzy  Juliusz Korytowski, otrzy

Pom im o  relacyj p rzew ażne j części I niał ty tu ł  h rab iow ski,  
k ra jow ych  T o w arzy s tw  rolniczych, k tó -  W ie d e ń .  T łu m n e  zbiegow iska w  o-  
re  op ie ra jąc  się na  zestaw ien iu  w yni-  k ręgu „ F a v o r i t e n “, nie ponow iły  się 
ków tegorocznego  zbioru paszy, w y-  M niejsze grom ady  rozproszy ły  się na  
kazyw ały  wys. c. k M inisterstw u ca łą  w ezw anie  policji. T rzy  osoby  a re sz to -  
szkodliw ość zam knięcia  gran ic  p a ń s tw a  wano O godzinie  9 z a p a n o w a ł  zupeł- 
dla w yw ozu tej gałęzi p rodukcji  roi- | ny spokój.
nej, za rządzen ie  p o d o b n e  s ta ło  się B u ł l a - s e s z t .  B u d a p . Corresp  do -  
faktem  d o k o n a n y m , czego bez p o ś re -  I n o s i : W e d łu g  u rzędow ych  sp raw o -  
dniin  n as tęp s tw e m  stać  się m us ia ło  zdań, od onogdaj p o łu d n ia  do wezo- 
znaczne  obniżen ie  ceny wszystkich ga-  raj p o łu d n ia  zacho row ało  na cholerę  
tu n k ó w  paszy w ogóle, a s iana  w szcze- w komitacie m arm aro szk im  42 osób 
gólności.  um a rło  1 W  innych  kom ita tach

Kom ite t c. k. T o w a rz y s tw a  ro ln i-  zaszło po kilka o dosobn ionych  wy 
czego krakow skiego , nie p rzyp isu jąc  p ad k ó w  epidemji.  W  Koloszy zacho-  
sobie p r a w a  w ch o d z en ia  w  przyczyny, row a ło  6 osób, um arły  2. — W  ko-  
jak ie  wys. c k. R z ą d  do za rządzen ia  m ilacir  szabolskim nie zaszed ł żaden  
p o d o b n e g o  spow odow ały ,  czuje się i p o n o w n y  w y p ad e k  epidemji. 
n iem nie j w obowdązku ja k o  le g a ln a  I Be l i n .  Reichsbote, o rg an  k o n se r  
reprezant.ac ja  in te resów  ro ln ic tw a  swe- I w a ty s tó w  niem ieckich  w yraża  sw e 
go kra ju ,  zwrócić u w ag ę  wvs. c. k. Mi- obu rzen ie  z p o w o d u  objęcia osiero 
n is te rs tw a  n a  zgubne  n a s tęp s tw a ,  j a -  eonego t r o n u  po księciu E rneśc ie ,  przez 
kie przez  to  na  p ro d u k c ję  r o l n ą w o a j -  księcia E dynbursk icgo ,  który  ̂  b ęd ą c  
wyższym stopDiu o d dz ia łać  m uszą .  książęciem angielskim  i a d m ira łe m  flo 

W ykazaw szy  już  w relacji naszej te- ty Wielkiej B ry tam i zos ta ł  m im o to 
legraficznej z dn ia  14 lipca b. r., iż księciem rzeszy niemieckiej. Reichsbote 
eo do dości p ierwszy zbiór paszy  o- u p a t ru je  w  tern skażen ie  n a ro d o w e -  
kaza ł  się w  Galicji więcej niż ś redn im , go poczucia  w łasnej  godności Niemiec, 
d o d a ć  musim y, .ż z p o w o d u  b a rd z o  I w yraża jąc  obaw ę ,  że w przyszłości 
w ilgotnej pory  s ta n  drugiego p o k o su  zas iadać  m ogą na  niem ieckich  t ro n ac h
okazu je  się rów nież  tak  obfity, iż o a rcyksiażęta  aus lrjacoy  lub  wielcy ksią-
spozyciu  w k ra ju  całej w y p ro d u k o w a -  żę ta  rosyjscy, p rzyczem  ubo lew a d a 
nej w tym roku  paszy ż a d n ą  m ia rą  lej, że n iem ieckie p raw o  o sukcesji
m owy być nie może. t ro n ó w  ninwykluczyło w yraźnie  ksią-

Od chwili j e d n a k  w sp o m n ia n e j  p o -  i żą t  zagranicznych 
wyżej ri lacii tego ioczny  s tan  .naszej P a r y ż .  N a dzlsiejszem posiedzeniu  
produkcji  rolnej zm ienił się o tyle, że  rady  m in is le rja lne j ,  ośw iadczył rnini-

N . l \  M aryi K rólow ej K orony J u l-  zb iór ży ta  okaza ł  się b a rd z o  n ie d o s ta -  s te r  sp ra w  zew nętrznych  Develle, że
shicj. teczny, bo  w  pszenicy  dotkliwe szkody  I rząd  włoski w y d a ł  ostre  rozp o rzą d ze -

W cyrku Sidolego wystawionym na zrządziła  n iezm iarka  i r d z a ,  iż n a re -  nia, celem zapob ieżen ia  po w tó rze n ia
zasypanym korycie Starej Wisły na Stra- szcie ziemniaki sku tk iem  n ie u s ta n n y c h  si ■ u licznych m anitestacyj.  M inister
domiu, odbyła się wczoraj komisya ognio- | p só t  p su ją  się na p rzes trzen i  ca łego  p?'ezydent Dupuv, obwieścił, że ś ledź-  1 (R u b ry k a  „N a d esła n e“ n ie  pochodzi od
wo budown.cza, złożona z naczelnika slra : k ra ju  D odaw szy  do tego klęski g ra -  j tw o dyscyplinarne ,  w y toczone  m erow i j rega kcji, k tóra  tez za  n ia  odpewic-

u  n a  noże, w skutek  czego za w ezw ano  
N ancy cztery brygady ża n d arm erj i ,  

celem p rzy w ró cen ia  porządku .
Rzym , Pogłoski o po  Ja rd u  się R a m -  

polli do dymisji, zostały przez  niego 
sa m eg o  zaprzeczone .

JEŁzyin. R i  fo rm a  i T rib u n a  u p a t ru ją  
w depeszy gene ra lnego  konsu la  w lo -  

dego  D u ra n d o ,  ze w  A igues-M ortes  
tylko s iedm iu  W łochów  zginęło  ak t  
zbyt wielkiego za u fan ia  konsu la  do 
w ładz  f rancuskich . P o w ra c a ją c y  b o 
w iem  do ojczyzny robotn icy  oznacza ją  
iczbę zm ar łych  do 30, a ciężko r a n 

nych do 70 osób, podając ,  że wielu 
je szcze  spoczyw ać musi n a  dn ie  b a -  
gnisk, a  dw óch  do trzech  u to n ę ło  w 
kanale ,  gdzie schronil i się przed g ra 
dem  kam ieni f rancusk ich  robo tn ików . 
K o re sp o n d e n t  G a zetk i F iem ontese  z 
A igues-M ortes  po tw ie rd z a  tylko zdanie  
w łoskich  robo tn ików , pod a jąc  liczbę 
po leg łych  rów nież  30 o s ó b ; w obec 
tego rzą d  włoski czuje się zm uszonym  
wysłać o sobną  komisję do A igues-  
M ortes celem zb a d a n ia  is to tnego  s ta n u  
rzeczy. — R obotn icy  o p o w ia d a ją  o 
dzikiej z a p a lcz y w o śc i , z j a k ą  rzucili 
się  n a  nich  F rancuz i.  — Je d n ę  rodz i
nę w raz  z dziećmi za m o rd o w a n o  bez 
litości i spa lono . P e w n e m u  w ie ś n ia 
kowi , który z b ronią  p a ln ą  w ręk u  
b ra ł  u dz ia ł  w tej ohydnej napaśc i ,  
po lecono  s trze lać  do robo tn ików , a  
strza ły  były tak  celne, że co chwila 
ji den  W łoch  p a d a ł  trafiony. D w om  
ro b o tn ik o m  obcięto  us^y i w yrw ano  
języki N a w e t  obyw ate le  miejscy brali 
u dz ia ł  w  tej rzezi. Jed en  z nich  j e 
szcze p o d ju d z a ł  w a lc z ą c y c h , w ykrzy
kując  : Oourage, mes frbres, pour l'a -  
m o u r de la  p a tr ie  U fa u t  tuer les I ta -  
lie n s !  Leżących na zienn ciężko r a n  
nych k łu to  i p o d rzu c an o  w górę  w i
dłami.

G o t l i a .  N a  u roczystość  p o g rzebow ą 
zw łok księcia E rn e s ta  p rzy jadą  do 
K oburgu  oprócz  cesa rza  n iemieckiego, 
król saski,  wielki książę baw arsk i ,  ksią
żę W alji  i je d e n  z wielkich książą t  
rosyjskich.

Ś o f j a .  Książe F e r d y n a n d  w y jechał  
z B a rn a  via R u szczuk  B u k a re s t  do 
K o b u rg a  na  pog rzeb  księcia E rn es ta .

Przyjechali do Krakowa
duia 25 sierpnia.

Horel Drezdeiisk1 : M. Sienicki z Pyzar. — 
R  M ednski z B ran ic .— W. K alisz z B ran ic .— 
E. F ran k  z I ipska. — K . S tojałuw ski z Pa- 
szczyna. ~  M. Gzajkow0ka z Warszawy'. — 
R. i J. Makowscy z Jm alina.

Hotel port R ó ź ? : R . O bstgaH  :n z C zerrio- 
wiec. — F. K am ocka z gub. M ińskiej. — A. 
W ojciechowski z Krlem ieniec. — 6 R osen- 
zweig z W iednia. — Z. Bojanuw ski' z Król. 
Polsk,

Hotel Krakowski : Cz Uzypicki z P oznań
skiego. -  . K. M uller ż L iblina. — K . K a r
czowski z Sokala. — K. Mielańki ’,e Lwowa.

Grand Hotel : Oh. E hnberg  z Szwecyi. — 
J. Sochacka z W arszawy. — W. L ieb thal z 
Zawiercia. — J .  Olschak ze Szląska. — M. 
hr. Sobański z Podola ros. -  L Spie»s z W ar
szawy. — J . Kozłowski z K ról. Polsk.

Ho.el Saski : 1 Jeleński z W arszawy. — 
ES Erolicbow a z W irszay y . — L. Gint z W ar
szawy. — 1 . JoL ler z Niemiec. — D r G. 
A rthaber z W iednia. S. Michelis z Kr. P o l.— 
Z. Kozłowska z Charkowa.

Hotel P o t te ra .  P. Chocko, z W arszawy. — 
A. F u chs z Łodzi. — R. W aldeiss z O lszani
cy.

Hotel Marodowy: M. W uzieka z, P roszo
wic. — A. G oldner z A ugsburga. — J .  Z ie
liński z Kurowek.

Hotel Centra lny: EL Zolędziowsks z B^dzi- 
chowa. — Cr. H . P ryde  z Będzma. — M. Z u 
brzycka z Równego. J . H ociifeld  ze Lwo
wa.

Hotel Po lsk i :  S. By szewska z Częstochowy. 
W. Krzyżanowski z Tczyca. — EL Rzew uski 
z Bendzina. — E . M akuchin z M ichałowic.— 
E. Tausche z Cieplic,

POCIĄGI KOLEJOWE
Z Krakowa o d c h o d z ą :

Do Lwowa: 7-07 r., 8 r., 10-15 r.. 9.20 w., 
10 55 w. — Do Wiednia: 5-40 r., 6-4N r. 9:25 
r., 3 0 5  po poi., C-0S w., 10 w. — Z W arsza
wy: 5-4U .ri; 9 25 r., 6-U9 w. — Do Suchej:  
8 5 0  r., 2-05 po poi., 7 05 w., 8'25 r., od 2b 
czerwca do 15 września. — Do Wieliczki: 12 

w poi., 8 10 w. — Dc Rzeszowa.; 0-40 w.

Do Krakowa przychodzą:
Ze Lwowa: 5 i . ,  6-20 r., 2‘25 pop., 8 20 w., 
9-42 w. — Z Wiednia: 6*45 r., 9 14 r., 8-45 
w., 10-0S w. Z w arszaw y  7 o3 r., 5 pop. 
OJ S u c h e j :  005  r., 8 55 r., 10'fjj r, 1-15 
pop., 9'4L w., 8 ‘20 w. o d ' 2:5 czerwca do 15 
wrześuia. — t. Wieliczki: 8'U5 r., 6‘25 w. 

Z Rzeszowa: 8 55 r.
Czas środkowo europejski

N A D E S Ł A N E .

ży opożarnej p. Eminowicza, komisarza d o w e  i wylewy rze k ,  jak ie  kraj nasz  A igues - Morles, w y pad ło  na  korzyść 
obwodu p. Kowalskiego, jednego ur/ęd- n a  n iezwykle wielkich p rz e s t rz e n ia c h  i p o c h w a łę  os ta tn iego  gdyż tenże 
uika budownicLwa miejskiego Komisya nawiedziły , rok  b ieżący p rz e d s ta w ia  I z n a ra żen iem  w łasnego  życia s ta ra ł  
ta poleciwszy odpowiednie zarządzenia co się d la  p rodukcji  ro lnej ja k o  b a rd z o  się o ch ra n iać  w łoskich  robo tn ików , 
do bezpieczeństwa publicznego, uznała bu- trudny. D upuy  oświadczył,  że w obec  tego
dynek cyrkowy za odpowiadający przepi- j W obec  tak n iepom yślnych  wyników, I faktu, m im o całej n ies tosow nośc i p r o 
som. ! s p o w o d o w a n y c h  s to su n k am i e lem e n -  klamacji,  k tó ra  sp o w o d o w a ła  zaw ie-

Z rczp raw  sądowych Trybunat sądu |  ia rn e m i pod trzym ać  ro ln ików , byłyby | szenie m e ra  A igues-M ortes  w  u rzę d o -  
karnego pod przewodnictwem radcy sądu | jed y n ie  w  s tan ie  d o b re  ceny p rodu -  w an iu ,  n i“ m oże  z dalszem i w ys tępo -  
krajowego p. W awrauscha przesłuchiwał j k tów  O podn ies ien iu  się ceny ce rea-  I w ać  wnioskam i.
we czwartek na rozprawie głównej trzech 1 lj .jw p o n a d  o b ec n ą  s to p ę ,  m arzyć  n a m  I W  Aigues-M ortes a re sz to w a n o  wczo- 
wlośeian, ludzi nieposzlakowanej uczci- [ ju ż  o d d a w n a  nie w olno  w obec  p rz e -  raj znów pięć osób. 
wości, jak na to wskazywały ich świade- i m ożnej konkurenc ji  zam orsk ie j ;  jedy- P a r y ż .  P om iędzy  francusk im i i w ło -  
ctwa moralności, a którzy mimo to przez 1 nym więc p ro d u k tem ,  k tórego  e k sp o r t  =kimi roDotnikam i ziemnymi, p ra c u ją -
niebzezność stali się winnymi zbrodni j mogliśmy m ieć  w ro k u  bieżącym  za I cymi przy b u d o w ie  now ego  to ru  ko-
wspólnietwa kradzieży, płacąc za kradzio- j pew niony  i n a  k tórego  d ob re  spienię- le jow ego n a  p rzes trzen i  z T o u l  i P o n t
nego konia złodziejowi, na  żądanie 1 zlr. żenie mogliśmy liczyć na  p ew n o ,  p ozo -  I St. Wincent, p rzysz ło  do k rw aw ej wal-

dzia lnośc i n ie  p rzy jm u je ) .

Wodę kclońską
O R Y G I N A L N Ą .

Perfum j, mydlą, szczoteczki grze
b ią c e  i wszelkie

PRZYBORY TO A L E T O W E
p o l e c a j ą  C9S i-s

3r. Bilewscy w Krakcwie
obok lcościoia N. P. Maryi.
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DEOBNE OGŁOSZENIA.
Od wyrazu zwykłym drukiem 2 ct., 

t łus tym  drukiem po 5 ct.  Minimum ce
ny ogłoszeń 25 c t

o wynajęcia  zaraz o pokoi, przedpo
l i  i./.; ; kaichnia na I  j '

n i. K opernika
kój i k u ch n ia  na I  piętrze w do

m u 1.
tach).

(przy p lan- 
788

■jtjjauczyoielka posiadająca języ k  frai 
cuski i m uzykę poszukuje mieisc

fr.an-
poszukuje miejsca. 

W iadom ość O. J . U lica Sław kow ska 1. 
23,11. piętro. 787 1 3
O r g a n i s t a ,  kaw aler poszukuj posady 

zgłoszenia przyjm uje o rg an is ta  pa
rafii W szystkich ŚŚ. w Krakowie.
p a n n a  uzdolniona w krawleczyźnie po- 
■ szokuje zajęcia w dom ach pryw a
tnych Helena. — Gołębia 10, I I  pię- 
tro  po prawej.
n  o 'dnik z dobrem i św iadectwam i, w 
'-3 sile wieku, poszukuje miejsca od 1 

października; łaskaw e zgłoszenia pod 
aa re se m : Wacław Celiński, Delasowice 
p. Szczucin.
p o t r z e b a  dwóch 'chłopców  do rozno- 
® szenia gazet. W iadom ość w ekspe
dycji K urjera  P o ls k ie g o _____________

Potrzeb "a  je s t  kwota 3000 z h j  na 
d rugą  hipo :eke kam ienicy dw up ię tro 

wej nowo wybudowanej dobrze sio ra u 
tu jącej w Krakowie. — W iadom ość w 
A dm inistracji K urjera Polskiego
S “ ieszhania  i w ygodnym  kom fortem  i 
'*■ elegancją urządzone, p rz jr ul. Bato
rego 1. -1 od 3 do 0 pokoi z kuchniam i, 
p rzedpokojam i, piw nicam i, strycham i 
etc. od 1 laździem ika do w ynajęc ia .— 
Bliższa w iadom ość u  W go M iniewskie- 
go 5,.   777 1 2

Do sp rzedan ia  dom  drew niany z ogro
dem  300 sąż.ni □  i parcela do ou- 

dowy Só [jj sążni w Krow odrzy n r 38.
W iadom ość ulica Bosacka n r 10 dom 

kolejowy I I .  p iętro  u właściciela Wale 
rego Szwabentana.  7.7(1 l  3

•RUll MIA
W Ł . L . A H C Z T C  A  i  S P Ó Ł K I

z  d n i e  m

Na Stancję przyjm uje wdowa po pro 
łesorze gim. panienki lub  studentów  

zapewniając im troskliwą, opiekę i n ad 
zór, u a  żądanie może być pom oc w n a u 
kach. O sohj w iarogolue m ogą dać za
świadczenie. K arm elicka n r 31. 778 1 3

O r a k ty k a n t  w wieku la t 12 do 14 w 
* zamiejscowej dobrej kondu ity  zn aj
dzie pom ieszazenie w hand lu  papieru  
Ju ljan a  K urkiew icza, M ały "Rynek, w 
Krakowie.
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T '0”  murowany o ó-ciu obszernych u- 
bikacjach z piwnicami i ogródkiem  

kw iatow ym , bardzo sta rann ie  i z d o 
brego m aterja lu  budow any, cynkiem  
kryty , z powoou zmian fam ilijnych jes t 
z wolnej reki do sprzedania.

Zgłoszenia przyj n u  je  I. G aw iński w 
d rukarn i A nożyca i Sp., (róg u l. Z r :e- 
rzyuieekiej i Straszewskiego), lub w Dę-' 
bnikaoh n r  10.1y'; obuk willi M adaga
skar.

Oom drew niany, bardzo obszerny w raz 
z jgrodem  warzyw nym  i owocowym  

w N iepołom icach zaraz do sp rzedari.i. 
W iadom ość w hand lu  A ntoniego S u 
skiego w Krakowie. 7S9 2 3
P otrzebny je s t chłopiec 

z ukończona drusra Irin
do p rak ty k i 

z ukończoną d ru g ą  lilasą realną lub 
g im nazjalna w handlu  A utoniego Su 
skiego w Krakowie. .iatfSS 2 3

Potrzeba zaraz panny  uzuoluioncj w 
m odniarstw ie. K raków , F lo rjańska  

1. 13. M l  2 3

SHężczyzna w średnim  wieku spelniają- 
'*■ cy obowiązki leśniczego — a m ogą
cy również objąć posadę rządcy dobr 
lu b  kasjera poszukuje m iejsca, świado 
ctw a rad eslać  może lub osobiście się 
przedstawić.

A dres: F ranciszek P acbu lsk i, S am 
bor — poste restante.__________________
P h c ę  kupić rower w dobrym  stan ie  na 
W  ra tę . W iadom ość w cuki irni R ehm a-raty .
na w Sukiennicach »297 2 3

Z powodu zm iany m ieszkania ośw iad
czam ja k  dawniej tak  i teraz. Przyj 

m uję uczni szkól średnich, opieka su 
m ienna, w ikt niew ykw iutoy ale zdrowy 
i obfity; in s tru k to r w dom u, warnnki 
bardzo przystępne, p u n k t m ieszkania 
dobry. R óg ul. W iślnej i róg R yukn  
N r. 2, I . piętro front. Emilia z Doleża- 
nów Bankowa.

Panowie studenci szkól średnich znaj
dą pomieszczenie w a z  z wiktem w 

dom u obywatelskim . Troskliwą, opiekę, 
prawdziwie rodzicielską i nadzór nad 
powierzoną pieczy m łodzieżą wykony
wany przez profesora e. k . gim nazjum  
zapewuia się. Bliższa w iadomość przy 
ulicy Krow oderskiej N r. 130. 2 :3
Kf auczycielka z m izyką i językiem  fran 

cuskim  poszukuje zajęcia tv dom ach 
lub u siebie. Bliższa w iadomość 0. J. 
ulica Sławkowska 1. 2 j$  I I  piętro  w o- 
ficynie. 2 3

Pifirffisg gaiicyisii zakład b n t e y  w g o n f a
i  E A 3 R Y K A  M A S Z Y N

K A Z I M I E R Z A  L I P I Ń S K I E G O  1  S M O K U
p o sz u k u je  793 1 3

zdolnego korespondenta
dla polskiego 1 niemieckiego języka.
Tylko r u ty n o w a n y  k a n d y d a t  m ogący  cię w y kazać  w ie 

lo le tn ią  p ra k ty k ą  w  w iększych za k ła d ac h  fabrycznych  i b a n 
kow ych w  k ra ju  i za  granicą,  o trzym a posadę .

W ła d a ją c y  język iem  f ra n a u sk im  m a ją  p ie rw sz e ń s tw o .  
P ła c a  ro c z n a  s tosow nie  do zdolności S00 do 1200 złr.

W T *

została przeniesioną 
1 5  -  g o  s i a r  p n i a  o .  r

z ulicy Yanoniezej 1. 9, 
na róg ulicy

Z w i e r z y n i e c k i e j  i  S t r a s z e w s k i e g o .

I 1
m

UF. 1 azes w Ki&kafp
(Rynek, główny 1. 35 Krzysztofory).

Skład fabryczny flsszuk

Cjra.n.d.-Girc^u.e Ita.lia.ra. o
CEZAR, SIDOLI

p r z y  u t i o y  D i e t l o w s k i a *

>7 sobotę d n ia  26 sierpni* 1893 r.

IPlEEWiH SALOWE
Z? r z e  c L s t a / w i o n i e .

[Występ pierwszorzędnych a r ty s tów  i a r ty s tek ,  a  mię Izy nim' s ły n n e j  jeźdźcz jn i

Baronówny de Walb erg.
Fopis koni najszlachetniejszej r a s / ,  niedoścignione produ

k c ie  na polu t re su ry .
Sprzedaż biletów  odbyw a się w cyrku  ocffl&^lz. 11 przed pot. io  • t -ej i od  gociz.

4 popot. przez caty czas trw an ia  przedstaw ienia._____________
I Reżyser p. Jean BONU udziela lekcyj ja z d y ;  zgłoszenia p rzy jm uje  się w k an - 
celaryi cyrku  od godziny 9-tej do 12-t3j przed potu in iem  i od 2-giej do 0-tej pupoł. 

| Palenie ty to n iu  i cygar w zabudow aniu  cyricowem zabronione; w prow adzenie
psów niedozw olone.

W yborny Dufet u trzym yw ać bodzie tu te jsza  re s tau ra to rk a  p. S IA N O W S K a .
I Nabyte bilety mają tylko w ażność  na  to przedstawienie ,  na które je  zaku pion o.

n a  W ina, P iw a ,  S zam pany ,  B u te lek  p a te n to w a n y c h  z z a m 
knięciami, Butli koszykowych (Dem ijohns)  i t. p. „akcyj
nego T o w a rz y s tw a  d la  p rzem ysłu  szkła, daw nie j  F P J E D R .  

S IE M E N S 14 w N eu sa l t l  i w  D re ź i re

„Depot generał de Compagnie d«s C m f e s  de 
Baccarad a Paris“.

O prócz  s z k ł a  c z e s k i e g v ,  p o r c e l a n y  c z e s k i e j  l  l a j a r s ó w  
a n g l e l b k i e l i  i t p .  f i r m a  p o l e c a  s w ó j

bogato zaopatrzony

S K Ł A D  AiffilF
z pierw szorzędnycli firm wiedeń ikieli i zągm uicziiycb, szczególnie zaś 

wielki zapas i w ybór obecnie tak  u lubionych

lam p stojących (Stautter^rapen) 1 t p.
o 30n/0 blisko taniej ja k  w składach w iedeńskich, oraz

tow arów  m ajolikow ych i brcnzow ych
Magazyn po-iadą wielki zapas towarów służących do codziennego 

u ży tk u , które sprzedaję po cenach możliw’e na jtańszych i tak  np .:
12 szklanek gładko szlifowanych 60 ct.
Garnitur  z szkła  czystego z obwodką m atową zaw ierający:

12 szklanek 
12 kielfrzków do wina 

I ka re tkę  do wody
1 j rac n k ę  co rumu

2 kieliszki do wódki
G arn itu r do m ycia, ozdobiony deseniem  za 3 zlr. 20 ct. i G a rn i tu r  do herbaty  z dobrej porce- 

S> lany, z łaciną dekoracją, zaw ierający : 0 filiżanek, 1 czajnik, 1 m iecznik 1 cukierniczkę za 3 z ł r  4u  ct.

Przy  z a k u p n ie  wypraw, urządzeń hote low ych ł restauracyjnych, 
oraz przy Miększych zakupnach Kćlok rolniczych (o d sp rz ed a jąc y ch )  ja k o też  innych 

cu Większych odsprzedających o d s tę p u ję  r a b a t ;  rów nież  u d z i e la m  n a  s p ła tę  m ies ięczną  
5  o sobom  mi zna n y m  bez  doliczenia nadw yżki.

za 5 z ł r  30 ct.
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R E S T A U R A C J A

T U R L I N S K I E G O
W KRAKOWIE

w  h otu lu  p o d  „K óżą4'.
Obiad za 1 zlr.

8 o 'v ln  d n ia  2 li S ie rp n ia .
^  f Znpa Paysanne. 
g - t Rusól z Janem ciastem 

i. Barszcz — Consoram śtpS

M uszelka z d iobin  po tatarsko . 
V ol-au  v ea t fiuancieie.
Karp w sosie śm ietanow ym  
Szt m ięsa, sos selerowy.’

Ozór sm ażony z piirem groch. 
H u zarska  z rożnt, z buraczkam i 
Oieleca z mizerją.
K urczę z ra ta m i.

e
•QŁ)
CT3

j ( IharlotG Rousiu.,
. J kapuśniaki Drożdżowe. 
( Gal;'.retka.

OBWIESZCZENIE,
JESIENNY JARMARK NA KONIE

w Krakowie.
W  dniu 23 września ISOJErozpocznie 

się w Krakowie jesieuny  pięciodniowy 
ja rm ark  na konie szlachetne, gospodar
skie i włościańskie.
_ Ja rm ark  na konie szlachetne odbywać 

się będzie w krytej ujeżdżalni pod K a
pucynam i i na  placu a konie znajdą 
pomieszczenie w tejże ujeżdżalni, tudzież 
w stajniach pryw atuych, dom acb za
jezdnych i hotelach.

Dnia 20 września 1893 (we wtor<=kj 
odbędzie się główny ja rm ark  na konie 
włościańskie na placu Groble :. 
Magistrat  s to  król. m iasta  Krakowa 

dn ia  18 sierpnia 1893. 
(P rzea ru k  nie bedzie płacony).

796 1 3

Czterech lab pięciu chłopcóu
blisko g im nazjum  z n a jd ą  purn ie-  
szcze.iie, opiekę p ra w ie  m a c ie 
rzyńską  z ca łem  u trzym an iem , 
na  żąd an ie  m oże być i n a u k a  
fo r te p ja n u  w dom u, cena  ja k  n a j 

p rzystępnie jsza .
7 ó i 1 3 K OBRZYCKA,

Kraków, ul. R a jska  N r.  5.

Szan. posiadacze biletów  n a  loże, p a rte r i m iejsca siedzące m ogą w czasie pauz
zwiedzać stajnię.

łam ów ien ia  na loże i m iejsca  s iedzące  p rz y jm u j0 zawsze k a s a  cyrkowa
w przededniu p rzeds taw ien ia .  _  ____________________

| C E N Y  M IE JS C : Loża 6 zlr.; Krzesło w ioży 1.50; K rzesło num erow ane 1.20: 
11 tmejsci 80  ct; [ I  m iejsce 50 ct.; G alerya 25 ct. — Dzieci do la t  10-ciu 
lo raz  wojskowi niżej feldwebia plącą z a :  I m iejsce 60 ct.; I I  m iejsce 40 ct.; 

______________________  Galeryo 15 ct.
Poezątelt o godzinie 8-iuej wieczór.

[W  k aż d ą  n iedz ia lę  i św ięto  D W A  P R Z E D S T A V V I E \ t A ? p ie rw 
sze o grodz. 4 -te j p o p o łu d n iu ,  d rug ie  o godz. 8-m ej w ieczór.

® d r -

I kłalT piw aT
S S  Z 3 J F L  3 Y / A R U

A ro y k s ię c^ .a  A lb r 30h.ua
zrfr Ż y w c a .

Takowe sprzedaję po następujących cen ach :
Piwo cesarskie. . . 10 ct. I Por! e r .......................

m arcow e. . . 12 „ J A l e .............................
Przy  odbiorze  10 b u te le k  n a ra z  o d p o w ied n i  r a b a t .  R ó w n ie ż  

m uje  z a m ó w io n ia  n a  p iw o  żywieckie w b e c z k a c h .

C 3 h  —  K r a k ó w .

ul. Iw. Jana, 1. 9, ua dole w podwórzu.

16 ct. 
16
przyj-

539

M&jwiąkszy wybór maszyn do szycia
Singera roczno od 28 do 48 2Ir. 

„ noźne „ 30 |  65
P  g o t ó w k ą  1O ° /0 t a n i e j ,

Sosei JwasioŁii
mechanik i

L w ów
I l otel  Ż o r z a

specjalista
K r a k ó i i j

R y n e k  2 6

Panienki
uczęszczające do za k ła d ó w  n a u 
kowych zn a jd ą  um ieszczenie  z c a 

łe m  u trzym an iem  za 20 złr. 
m iesięcznie.

F o r te p ja n  i ko n w ersac ja  f r a n 
cuska  n a  żąd an ie  w dom u.

Ic3La, L e n l a r t e l Ł
C7S0 .j 0 wdowa po doktorze 
Kraków, plac Matejki Nr. 5, I. p iętro .

PiermDulicyjskaMryia
słomianych opakowar 

rto flaszek
w Krz°szowicach (stacja kolei pól.) 

poleca swoje wyroby.
C e r  y  f a t o r y  u z n e ,

C E M E N T
P O R T L A N D Z K I ,  

w&pdo Hydrauliczne, 
gips, 

OAJtBOLIiYECjtf,
Antunaraliou (środek przeciw grzybowi) 

Siiiołoiscu wggianBgu i drzewnego, 
T rzc ina  w y p la ta n a  m e tr  8 cnt .  

i zw ykła  w  sn o p k ach ,

paDy i jiodolme artykuły 
najlepsze,i jakości

po na j tańszych  ce n ac h  po leca  
d o m  h  ind low y p o d  firmą

FR. LENERT
w Krakowie.

v= W NOWYM |

^tsi-ęsiłin mer sili
Inw FrakcY7ie, przy u1. "Wislnej Nr. 3,

w ielk i Y^ybór m ebli |
z własnych pracowni doslarczony

LUDWIKA C l W f f l a  i l l i m r a i  O lW iW
stolarza.

W yroby  s to larsk ie  p rz o d o w a ć  ^  
m oga jako p e w n e  z suchego  P

tajłleera.
Z ale tą  w y ro b ó w  tap icersk ich  

g  p rze d ew szy s tk iem  je s t  w  n a j 
lepszym g a tu n k u  m a te r je ł  u -  
żyty i z e leg a n c ją  g u s to w n e  

o d ro b ien ie .

JZ
K

m ogą ja k o  pew  
i zd row ego  m a te r ja łu  z r o 
b ione ,  ja k o  g u s to w n e ,  i s ty 

low o uję te .

C e n y  T o a r c I ^ c  n v s k : i e .

N ajśw ieższe  żu rn a le  lub  w ła s n e  rysunk i p rz e d k ła d a m y  
Za su m ie n n e  w y k o n a n ie  ręczymy. P o lecam y  antyki n a  sk ła 
dzie i p rzy jm ujem y ta k o w e  w  kom is .

Ludwik Chomiak
tap ice r .

II lud sław Duval
stolarz.
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xla imdclioilzącą poię wlosenuą i lotulą!
Filja wiedeóskią: fabryki

i

ibiorcw m w m c m
i OZIECINitYCH

H e i l m a n a  K o h n a  i S v n ó w §
*  Krnlców, nl. 'Grodzka 1. 9, I piętro, m
fJS zaopatrzoną została w doborowy zap 
Ż H  skieb, wyrobionycli w własnych zakfi

as najm odniejszych ubiorów me- "T i 
adach podług  najświeższej mody, 

z najlepszych m ateryi krajow ych i zagranicznych, a  m ianowicie: ^ 0
uhra.i la  m arynaraow e,  zal.ietowe, s a lo n jw e  i frakowe, angliki z ka- 
mizelką, zarzutki,  sz lafroki, hawel ki p ła s z c - :  do podróży, p-ocho- 

wniki, spodnie, kamizelki pikowe i jeilwaone

WIELKI WYBÓR UBIUft DZIECINNYCH
g B ię -  C e n y  j a ł  n p j p r z y s u ę p n ie j a z a .

Zaprowadziw szy oświetlenie elćkui-yczne. um ożebniam y rozpozna
wanie wieczorem jakości i koloru ja k  w azień.

A b y 'u n ik n ą  pom yłek upraaza się. o łaskawe zapam iętanie (irmy 
i N ru  dom u, w którym  m agazyn nasz się znajduje. ■ )

Ileilmau tłoku i 8rnowIe, Bh
Kraków, ul, Grodzka, 1. 9, I. p, ] ^

E r C O Ł F  H E R Ł i n S M ,  K r a k ó w , ?lac BTajacki L 1, 
„ped MurzynamiC£ 0. k. skład spssjalnysli błoni : cygar

iP o le c a  ramy do obrazów, r apier listow y w kasetach w  na jn o w szy m  guście, perfum /, mydlą o różnych  z a p a c h a c h ,  po  b a rdzo  niskich cenach , szczotki, szczoteczki do zębów, grzebienie, 
Irrmki z drzewa i metalu, wyroby j a o o ń s k l e ,  ja k o  też wyroby skórkowe n a  n o w ą  m o n e tę .  Dla J. M. W, Księży p o le ca  obrazki koronkowe francuskie z p ie rw sz o rz ęd n y c h  fabryk po cenach

/• fabryczny eh.
Wydawca, naczelny i odpowiedzialny redaktor:  Dr. Józef Orłowski. W druka-ni Wł. L. Anczyca i Sp., pod zarządem Jana 3adowsk'ejjo w Krakowie


